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Nauki Katolickie o pijaństwie przeczytałem i nic przeci­
wnego wierze i dobrym obyczajom nie znalazłem.

w Warszawie dnia 23 Stycznia 1862 roku-
X. Antoni Dietrich Kan. Metr. War.

Cenzor Ksiąg Duchownych.

Wolno drukować, z warunkiem złożenia w Komitecie 
Cenzury, po wydrukowaniu, prawem przepisanej liczby 
exemplarzy.

w Warszawie dnia 14 (26) Lutego 1862 r.
p.o. Cenzora, Assessor Kolegjalny, l. A .Rogaliki.
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PRZEDMOWA.

Niewstrzemięźliwość przyszła na świat 
z pierwszemi rodzicami naszemi, stała się dzie­
dzicznym grzechem całej ludzkości, i rozwija­
jąc się coraz bardziej, urosła w drzewo jado­
wite, które cały świat okrywa, rozciągając 
konary swoje do wszystkich pokoleń, wieków 
i stanów.

Najpierwszym atoli, najpospolitszym i naj- 
zgubniejszym gatunkiem niewstrzemięźliwości 
jest pijaństwo. Bierze ona źródło jak wszelka 
inna namiętność, w godziwej, a nawet konie­
cznej potrzebie natury, w użyciu napoju. Pić 
jest jedną z najpierwszych i najniezbędniej­
szych potrzeb człowieka dla utrzymania życia 
ziemskiego, tak że prędzej by się bez pokarmu 
jak bez napoju obejźdź można było. Dlatego 
więcćj dokucza człowiekowi pragnienie aniżeli
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głód, dlatego więcej człowiek jest skłonnym 
do picia, do pijaństwa, a niżli do obżarstwa. 
Użycie napoju, dopóki się zgadza z potrzebą 
natury i utrzymuje w granicach rozumu, jest 
naturalnem, prawem, zwyczajnem, przyzwoi- 
tem, nieodzownem. Ale wnet zamienia się 
często w nieporządne, swawolne i występne. 
Dzieje się to albo przez nieporządny wybór 
napoju, albo przez nieporządny cel w napoju, 
albo nakoniec przez niewłaściwą miarę w uży­
ciu onego. Nic zaś nie masz brzydszego, nic 
szkaradniejszego nad tę niewstrzemiężliwość. 
Mimo to jednak podlegli temu nałogowi, szu­
kają różnych na usprawiedliwienie swoje wy­
mówek, które po ściślejszym roztrząśnieniu 
okażą się bezzasadnymi i płonnerni. Okropnym 
jest koniec nałogowego pijaka, jeżeli wcześnie 
nie zatamuje źródeł tego gatunku rozpusty, 
i nie masz prawie do ocalenia go nadziei.

Nie rozpaczając przecież o ratunku tego 
rodzaju ludzi, udajemy się naprzód do najsku­
teczniejszych środków moralnych, do modli­
twy i słowa bożego, przedstawiając je w 9 
następujących naukach.

Dla zapobieżenia pladze tak okropnie tra­
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piącej dzisiejszą społeczność, wielu filantropów 
w sąsiednich nam krajach, poczęli tworzyć tak 
zwane stowarzyszenia wstrzemięźliwości mię­
dzy ludem, i zaciągających się pod jego cho­
rągwie zobowiązywać przysięgą do wyrze­
czenia się na zawsze wódki i wszelkich mo­
cnych napojów, lecz to nie przyniosło 
pożądanych owoców dla moralności. Wielu 
mianowicie z klassy włościan, trzymając się 
głoski wykonanego ślubu, za zbrodnią poczy­
tywało sobie przytknąć nawet do ust wódkę, 
choć ta w pewnych zdarzeniach zbawiennem 
byłaby dla nich lekarstwem, jak np. flisy przy­
byli z Galicji galarami do Warszawy, którzy 
w jesiennćj porze brodzić musieli nie raz po 
wodzie. Inni znowu nie będąc w stanie za­
stąpić wódki szlachetniejszym jakim napojem, 
zrzucili włożone na siebie jarzmo jako uciążli­
we, i powrócili do dawnego sposobu życia. 
Atak nic nie dokazano więcej, nad to, że lud 
coraz bardziej zaczął lekceważyć śluby reli­
gijne. Zaiste nie zna ten natury ludzkiej, kto 
ją gwałtownymi w jednej chwili chce przeisto­
czyć środkami. Nie chodzi tu wreszcie o wy­
cofanie całkiem z użycia wódki i napojów 
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mocnych, bo to podług lekarskich nawet po- 
strzeżeń w mierze używane nie raz są pomo­
cne i potrzebne, ale o uchylenie nadużycia 
i zbytku. Wszyscy używamy do posiłku fi­
zycznego pokarmów i napojów różnych, ale 
chłop, nie mając funduszu na wino, używać 
musi wódki, jako najtańszej, i ta może nie tyle 
dla niego jest szkodliwą, przy pokarmach ro­
ślinnych i ciężkiej pracy. Jedynym może 
tylko środkiem do zmniejszenia konsumpcji 
-wódki między ludem, byłoby upowszechnienie 
dobrego i taniego piwa, jak to ma miejsce po 
krajach niemieckich. W Arcyksięstwie np. 
Auslrjackiem i Bawarji rzadko się zdarza wi­
dzieć, aby używano wódki ale za to, konsu­
mują tam wiele doskonałego i zdrowego piwa.

Starajmy się wykorzeniać złe nałogi, i oby­
czaje naprawiać, pracując każdy około powie­
rzonych mu w parafji owieczek, ucząc ciągle 
i pilnie, a skutki może pomyślniejsze osiągnie­
my, jak korporacje wstrzemięźliwości. W tym 
zamiarze przedstawiamy nauki religijno-mo­
ralne o nałogu pijaństwa kapłanom, plebanom, 
dostarczając im materjału do mówienia przy 
sposobności o tej zarazie rozszerzonej między 
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ludem, jakotóź osobom wszelkiego stanu, aby 
je odczytywały w chwilach wolnych, same 
z nich korzystały, i udzielały ich drugim. Dwa 
znamy dziełka o pijaństwie, Dra Szymkiewi­
cza dawniejsze w Wilnie, i Dra Hechela w ro­
ku 1843 w Krakowie wydane, które zasługują, 
aby więcej upowszechnione były. Lecz wy­
stawiają one straszne skutki pijaństwa więcój 
pod względem utraty zdrowia, majątku, aniżeli 
ze stanowiska religijno-moralnego.



NAUKA PIERWSZA 

O wyborze napoju.

Vinum et siceram non bibet.
Wina i sycery (napoju mocnego) pić nie 

będzie. Łuk. 1, 15.
Aby pić nie pytając co? nie powinno w my­

śli nawet postać u istoty rozumnej. Kiedy 
zwierzęta bowiem nawet rozróżniają instykto- 
wo pożyteczne napoje organem powonienia, 
to i człowiek, a tern bardziej Chrześcijanin, nie 
powinien, należałoby mniemać pić nigdy, nie 
zapytawszy wprzód siebie: Co ja pić mogę, co 
pić powinienem? Znajdują się dzisiaj przy 
coraz bardziej wzrastających potrzebach ludz­
kich, rozmaite napoje, a między niemi najpo­
spolitsze są: woda, piwo, wino i gorzałka. 
Pić zaś nie pytając, który z tych napojów, mo­
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jemu zdrowiu i możności najodpowiedniejszy, 
jest nieporządnym, i występnym obyczajem. 
Zastanowiwszy się jednak nieco głębiej, prze­
konamy się że woda tylko za pospolity i zwy­
czajny napój dla ludzi jest przysposobiona, a 
pozbawiona wszelkiej siły upajającej. Prze­
ciwnie inne napoje,jako to: piwo, wino, gorzał­
ka, i wszelkie rozpalające trunki, jakkolwiek 
nazywają się, sztucznie są przyrządzone, 
i mniej więcej zawierają w sobie mocy upaja­
jącej. Wino tylko niezepsute lub z pewną 
ilością wody zmieszane, nie powinno upajać 
i należy w tym stanie do napojów godnych 
Chrześcijanina. Piwa także nie pomieszane 
z upajającemi ingrendyencyami nie są szkodli­
we. Piwo czarne, mogące być zastąpione 
przez czyste białe piwo, dla upajającej wła­
sności swojej, nie może być zalecanem bez­
warunkowo.

Lecz mniej jeszcze zalecać mamy przepa­
lanych napojów, upajających w najwyższym sto­
pniu i zrządzających niesłychane między ludźmi 
zniszczenia. Jeżeli piwo czarne i wino zabiło 
tysiące, to gorzałka zabiła dziesięć razy tyle 
ludzi.



s
Jakież tedy napoje obierać do picia powin­

niśmy? Zdaje się że te, które sam Bóg podał, 
i wszyscy rozsądni i cnotliwi obierali ludzie. 
Co pić mamy, naucza nas sam Bóg, i przykład 
wszystkich sprawiedliwych.

1. Czegóż nas sarn Bóg w tej mierze na­
ucza ?

W trzeciej księdze Mojżesza zaleca Bóg 
Aaronowi:

Wina i wszelkiego, co upoić może, pić nie 
będziecie ty i synowie twoi, gdy wychodzicie do 
przybytku świadectwu, abyście nie pomarli: bo 
przykazanie wieczne jest w rodzaje wasze. Aby­
ście mieli umiejętność rozeznania między rzeczą 
świętą i nieświętą, miedzy zmazaną i czystą; 
aiebyście liczyli syny Izraelowe wszystkich 
ustaw moich, które mówił Pan do nich przez 
Mojżesza. Lev. 10. 8 —11.

Tętni słowy zakazuje Bóg jasno Aaronowi 
i jego synom t.j. kapłanom wszystkim wszel­
kiego trunku upajającego, ilekroć idą do ko­
ścioła na nabożeństwo. Te napoje były to soki 
wyciskane z owoców, nasion, ziół, jęczmienia, 
jabłek, gruszek i fruktów palmowych. W pie-r 
śniach Salomonowych czytamy nawet o winie 
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przyprą wianem i moszczu z jabłek granato­
wych (8, 2); bo te upajają mile, ponieważ po­
wietrze jest w nich ściśnione. Ale opilstwo 
niezdatnym czyni do żadnych spraw i lubo 
w ogóle wielkim jest występkiem, w kapłanie 
jednak, który zawsze gotowym i zdolnym być 
winien do rozróżnienia świętości od nieświę- 
tości, czystości od nieczystości, który powinien 
być wzoi em nauki i innych powściągać, jest 
najszkaradniejszym występkiem. Zakaz taki 
był tern potrzebniejszy dla izraelskich kapła­
nów i Lewitów, że ich służba religijna musiała 
byc bardzo uczciwa, budująca i od pogańskiej 
różna; a wiadomo jest że opilstwo na biesia­
dach bogów pogańskich bardzo było wziętem, 
i jakoby osobliwość jaka wysławianem. — 
Izraelici nawet w Egipcie przyzwyczaili się 
nieco do upajających trunków i trzeba ich było 
od nich odzwyczajać. Chcą wprawdzie nie­
którzy utrzymywać że Egipcyanie w dawnych 
czasach nie znali uprawy wina i winnej latoro­
śli nie mieli; ale jakby się mogło śnić podcza­
szemu Faraona w więzieniu o winnej latorośli 
(Gen. 40, 9)? Podług Herodota i Strabona, 
dwóch pewnych dziejopisów, mieli oni zaiste 
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trunek do naszego piwa podobny z jęczmienia 
wyrabiany za napój zwyczajny, któren bardzo 
był upajający i mało od wina się różnił. Ale 
powie kto, że zakaz wina i innych upajających 
trunków dotyczę tylko kapłanów, i to w pe­
wnych tylko czasach, kiedy do przybytku, do 
świątyni na nabożeństwo wstępują. Tak jest! 
Ale czyż dla tego wierni w nowem przymierzu 
wyłączeni są od tego prawa? Czyliż nie pisze 
Apostoł: Lecz wy jesteście rodzajem icybranym, 
królewskiem kapłaństwem, narodem świętym, 
ludem nabytym, abyście cnoty opowiadali lego, 
który was wezwai z ciemności ku swojej prze­
dziwnej światłości. 1 Petr. 2, 9. Gdy zaś wy, 
najmilsi, należycie do wewnętrznego kapłań­
stwa, jako członki tajemniczego ciała Jezusa 
Chrystusa, najwznioślejszego ofiarnika w no­
wem, jak starem przymierzu, według porządku 
Melchizedecha, i kiedy dalej z zewnętrzneni 
kapłaństwem codzień do przybytku wstępuje­
cie, abyście spoinie ofiarowali: czyż nie jeste­
ście wtedy daleko więcej jak kapłani starego 
przymierza, z kapłanami nowego, wiecznego 
przymierza obowiązani, abyście się ciągle po­
wściągali od wszelkich upajających trunków 
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albo przynajmniej takowych używali w stanie, 
w którym nie upajają? Lecz jeżeli ten zakaz 
kapłanom dany wydaje się dla was niedostate­
cznym, posłuchajcie co Pan dalej powiedział do 
Mojżesza: Mów do synów izraelowych i rzeczesz 
do nich: mąż albo niewiasta, gdy uczynią ślub 
aby sie poświecili i chcą się Panu poświęcić od 
wina, i od wszelkiego co upoić może, wstrzymać 
się mają. Octu z wina i z któregokolwiek in­
nego napoju pić nie będą, jagód winnych świe­
żych ani suchych jeść niebędą. Nuin. 6, 2— 3. 
Tutaj tedy już nie jest mowa o kapłanach, ale 
o ludu, lubo o szczególnie poświęconej części 
ludu, t. j. o tych, którzy Bogu ślubowali, słu­
żyć mu całkiem, całkiem się poświęcić. Tym 
podobnież nie wolno używać upajających trun­
ków'. Czyż zaś wierny N. P. nie poświęcił 
się już na chrzcie Bogu? czy nie oddał się na 
Bierzmowaniu całkiem Duchowi Świętemu, nie 
stał jego własnością? Nie łączyż się on przy 
każdej kommunii świętej najściślej z Chrystu­
sem, nie zaślubia, jak oblubieniec z oblubieni­
cą? Możeż się tedy sprawiedliwie od tego 
prawa całkiem, i bezwarunkowo wyłamywać: 
on, który sobie Pana obrał za cząstkę dziedzi­
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czną? Dlatego powiedział także Anioł do 
Manue ojca Samsona, Bogu poświęconego: 
„ Wina i sycery (mocnego trunku) niech nie 
pije, niczego nieczystego niech nie pożywać 
Sędz. 13—14. I do Zacharyasza, Ojca Jana 
Chrzciciela i poprzedziciela Jezusa powiedział 
on: Wina i sycery (napoju mocnego) pić nie 
będzie. Luc. 1,15 Zgodnie z temi słowy pi- 
sr.e Ś. Izydor: Nie tylko winem nie będą się lu­
dzie upijali ale i innemi trunkami, które w ro­
zmaity sposób bywają przyrządzane. Stąd Na­
zar ej czy kowie, którzy się Panu poświęcili, mieli 
przykazanie aby wina i odurzających napojów 
nie pili. To bowiem oboje przewraca ducha i 
czyni pijanym, i oboje rodzi w podobny sposób 
pożądliwość ciała. (Isid. L. II. de summo bono 
Cap. 4).

Możemyż tedy my, którzy do królewskiego 
kapłaństwa należeć, i uświęconymi oblubieńca­
mi Boga być chcemy, najmniejszą mieć wątpli­
wość, co powinniśmy wybierać, lub nie, za 
zwyczajny dla siebie napój? Czyż nie wyraża 
tego sam Bóg tak jasno? Naucza nas obok tego:

2. Przykład sprawiedliwych po wszystkie 
wieki.
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Zwyczajnym napojem u Patryarchów 
była woda. Rzadko oni używali wina. Od 
Adama aż do Noego, woda zdaje się była wy­
łącznym napojem. Dlatego tak wysokiego 
dochodzili oni wieku. Adam miał lat 930, Set 
912, Enos 905, Kainan 910, Malalael 895, Ja- 
weel 962, Henoch 365, Matuzala 969, a Lameg 
777. Zdaje się że dopiero Noe sztucznie wino 
rozkrzewiał i przyrządzał, alż też za to musiał 
odpokutować. 1 począł Noe, pisze Mojżesz, 
mąż oracz sprawować ziemie i nasadził winnice, 
i pijać wino upił się i obnażył się w namiocie 
swoim. Gen. 9, 20—21. Z jego następcami 
zmniejszał się coraz bardziej wiek życia ludz­
kiego. Zdaje się że od Patryarchów Abrahama, 
Izaaka, Jakóba, wino szczególnie używane by­
ło jako ofiara z napoju. O Patryarsze Jakóbie 
czytamy: A on postawił znali kamienny na 
miejscu, gdzie z nim Bóg mówił, ofiarując na 
nim mokre ofiary, i lejąc oliwę. Gen. 35, 14. 
Przez mokre zaś ofiary większa część bada- 
czów Pisma S. rozumie wino. Lud Izraelski 
wyszedłszy z Egiptu, pił tylko przez, lat 40 
wodę. W drugiej księdze Mojżesza czytamy: 
Lud swarząc się z Mojżeszem mówił: daj nam 
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wody abyśmy pili. I rzeki Pan do Mojżesza : 
idź przed ludem, a weżmi z sobą z starszych 
Izraelowych, i laskę, którąś uderzył w rzekę, 
weżmi w rękę twoje, a idź. Oto ja stanę tam 
przed tobą na skale Horab : i uderzysz w skale, 
a wypłynie z niej woda, aby pił lud. Uczynił 
tak Mojżesz przed starszemi izraelowemi. Exod. 
17, 2—6.

I wytrysła z owej skały tajemniczej woda 
czysta, woda źródlana a nie wino, ani piwo, 
ani żaden inny odurzający trunek. 1 woda ta 
orzeźwiała i posilała cały lud izraelski przez 
40 lat na puszczy. Pod sędziami także świeża 
woda źródlana była pospolitym napojem u cno­
tliwszych żydów. O Samsonie czytamy: A 
gdy pragnął bardzo, wołał do Pana i rzeki: tyś 
dał przez rękę sługi twego, Jo wybawienie bar­
dzo wielkie i zwycięztwo, a oto od pragnienia 
umieram i wpadnę w ręce nieobrzezanych. 
1 otworzył Pan trzonowy ząb w czeluści oślej, 
i wyszły z niego wody, których się napiwszy 
schłodził ducha, i posilił się. Sędz. 15, 19—20. 
I tu widzimy tedy świeżą wodę zdrojową’spo- 
sobem cudownym wytryskającą. — I cóż ona 
sprawiła ? Samson pił z niej i powróciły mu 
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znowu olbrzymie siły. On, co ani kropli wina 
nie pił, tylko czystą wodę, wyniósł bramy 
miasta Gazy z podwojami i zaporami na bar­
kach swoich na wierzchołek góry, i potargał 
7 łańcuchów, któremi był skrępowany jako 
nić, w oka mgnieniu, i gdy mii Filistynowie 
oczy wyłupili, ujął oburącz dwa słupy domu, 
wstrząsnął niemi i dóm runął i zabił około 
3000 Filistyriczyków. — Później jeszcze za 
królów była świeża woda źródlana podobnież 
zwyczajnym napojem u lepszych Izraelitów 
a osobliwie proroków. O proroku Danielu 
czytamy. Lecz Daniel postanowił w sercu 
swojem zęby się nie mazał z stołu królewskiego, 
ani winem picia jego.... I rzekł Daniel do Ma- 
lassara, którego był postanowił przełożony 
rzezańców nad Danielem, Ananiaszem, Mizae- 
lem, i Azryaszem: doświadcz nas proszę cię 
sług twoich przez dziesięć dni, a niech nam 
dawają jarzyny ku jedzeniu, a wodę ku piciu, 
a przypatruj się twarzom naszym, i twarzom 
pacholąt, które jedzą potrawy królewskie a jako 
ujrzysz uczynisz z sługami twymi. Który usły­
szawszy mowę takową doświadczał ich przez 
dziesięć dni, a po dziesięciu dniach pokazały 
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się twarze ich lepsze i cielistsze niżeli wszech 
pacholąt, które jadły potrawy królewskie. Dan. 
1, 1—15. Otóż jak piękne działanie wody! 
Czyni ona nie tylko starym i silnym, ale nadto 
pięknym, zachowuje i pomnaża piękność ciała. 
Jan Chrzciciel i poprzedziciel Pana nic nie pił 
nad świeżą wodę źródlaną i wstrzymywał się 
od wina i wszelkich napojów mocnych, tak jak. 
ojciec jego słyszał przed narodzeniem onego 
od Anioła, który rzeki: Będzie wielki przed 
Panem, wina i napoju pijanego pić nie bedzie. 
Łuk. 1, 15. Napój tedy z w^ody czyni nas 
także wielkiemi przed Bogiem.

Teraz idziemy do najwznioślejszego wzo­
ru, do Jezusa z Nazaretu, Syna Bożego i Maryi, 
Czy też i Jezus powściągał się od wina, i 
wszelkich upajających napojów? Cóż było Je­
go napojem? Dopóki żył w domu rodzicielskim 
w Nazarecie, i kiedy gotował się na puszczy’ 
do publicznego życia i urzędu nauczycielskie­
go, świeża woda była zapewme wyłącznym 
u niego napojem. Lecz gdy rozpoczął publiczny 

, zawód nauczycielski, używał w nadzwyczaj­
nych zdarzeniach także i wina jako napoju, a 
nawet przemienił na godach wodę w wino 
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i pił je z innemi gośćmi godowćmi. Jego 
matka i uczniowie także pili wino. Ale jak 
się już powiedziało, było to rzadko. Zwyczaj­
nym Jego napojem, była świeża woda. Tak 
prosił on w Sichar u studni Jakóba, Samary­
tanki o wodę. (Jan 4, 1 —12). Gdy wszedł 
z krzyżem na Golgotę, podano Mu odurzający 
napój, wodę z żółcią pomieszaną. Ale go od­
dalił chcąc z przytomnością zupełną umierać 
i za występek opilstwa także pokutować. (Mat. 
27, 34. Marek 15, 2—3). W ostatniej tylko 
chwili swego życia, gdy mu język z palącego 
pragnienia lgnął do podniebienia zawołał 
omdlewając: „Pragnę!** I żołnierz podał mu 
na trzcinie gąbkę octem napełnioną aby pił, 
a Jezus pociągnąwszy z niej kilka kropel na 
nowo posilony zawołał: „Skończyło się!* 
Według tego wzoru najwznioślejszego żyli 
także uczniowie Jezusa. Najprzedniejszym 
i zwyczajnym ich napojem była woda. Lecz 
Paweł jako Nazarejczyk wstrzymywał się i od 
wina. (Dzie. ap. 1S, 18). I w jego ślady 
wstępowało wielu świętych nowego Przymie­
rza, a osobliwie pustelnicy i mnisi, i pili tylko 
wodę. Z tych wymieniamy tylko niektórych, 

2
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Jako to: Simon Słupnik, który żył 69 lat, Teo- 
dozjusz pairjarcha mnichów, żył lat 105, Pa­
weł pierwszy pustelnik 130 lat, Makary 90 
lat, Antoni 105 lat, Jan z Egiptu 90 lat, święty 
Prior z Nitryi 100 lat, Mikołaj z Fłue, pospo­
licie bratem Klaus nazywany żył 25 lat bez 
wszelkich pokarmów i napoju, i umarł w wieku 
lat 74. (1) I nie znajdujeż się dzisiaj wielu 
ludzi, szczególnie z niższej i uboższej klassy, 
którzy na wodzie tylko przestawać muszą, by 
pragnienie zaspokoili ? I właśnie ci ludzie do­
chodzą późnej starości, i bardzo rzadko lub 
nigdy nie potrzebują pomocy lekarskiej.

Cóż mamy teraz powiedzieć, najmilsi! Słowo 
boże i tyle przykładów ze wszystkich wieków 
wołają na nas potężnie: najdroższym i najzba- 
wiennićjszym ze wszystkich napojów na ziemi 
jest swii ża woda źródlana. Chcesz być sta­
ry n, p,j wodę; chcesz być krzepkim, trzymaj 
się wody; chcesz piękność twą zachować i 
podwyższyć, pij wodę; chcesz wielkim być 
pricd Bogiem, pij wodę. Kto chce być z Bo­
giem i wszystkiemi sprawiedliwemi, ten nie-

1 Zyt «• w wieka XV w Stwajearji i ta o nim utrzymuje 
•H kaneda. uwwt 22 Maja 14HI roku- 
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chaj się wyrzecze na zawsze upajających trun­
ków i świeżą źródlaną wodę obierze sobie za 
napój zwyczajny.

Wszakże pod obrazem świeżej wody, wy­
stawione są często : radość niebieska i szczę­
śliwość. (Izaj. 41, 17 —18). I błogosławień­
stwo wieku messyaszowego kładli prorocy, 
(Iz. 43, 20, Ezech. 47, I etc. Joel 3, 18), 
w obfitości wody. Chrystus sam w rozmowie 
swojej z Samarytanką porównywa błogą naukę 
swoje do wody źródlanej (Jan. 4, 7 etc) i obie­
cuje nagrodę, za jeden kubek podany zimnćj 
wody. (Mat. 20, 42, 25, 35). Nakoniec wie­
czna szczęśliwość nawet malowaną jest pod 
obrazem żywego zdroju wody^ W tajemni- 
czem objawieniu S. Jana powiedziano: Nie 
będą więcej łaknąć ani pragnąć ani na nie 
słońce przypadnie, ani żadne gorąco, albowiem 
baranek, który jest pośrodku stolice, będzie je 
rządził i poprowadzi je do źródeł wód żywota, 
i otrze Bóg wszelką łzę z oczu ich. (Obj. 7, 
16—17). Oto najmilsi! jak wysoko Bóg od- 
dawna cenił wodę! któż ją może jeszcze lek­
ceważyć teraz lub nią gardzić!

Ale powiecie na to, czyż pić wino i piwo 
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jest grzechem? czy nie możemy być zbawieni, 
nieunikając całkiem wody? Odpowiedź na to 
pytanie, będzie przedmiotem następującej uwa­
gi naszej.

A ty ukrzyżowany Odkupicielu wlej w nas 
wszystkich miłość wstrzemięźliwości i użycz 
siły abyśmy z twemi świętemi w twoje ślady 
wstępowali. Prosimy Cię o to przez gorące 
pragnienie, które na krzyżu za nas wycierpia­
łeś. Amen.

NAUKA DRUGA.
O zamiarze w użyciu napoju.

Datę- siceram moerentibus et vinum his, 
qui amaro sunt animo.

Dąwajcie sycery (napój mocny) smutnym 
a wina tym, których serce jest w gorzkości. 
(Przypow. 31, 6).

Pić nie pytając dla czego? nie jest zaiste 
rozsądną rzeczą. Zwierzęta pija tylko aby 
swe pragnienie zaspokoiły. Człowiek te­
dy a tern bardziej chrześcijanin pić nie 
powinien, nie zapytawszy się: dla czego ja 
będę pił? Maź to być tylko ku uśmierze­
niu pragnienia, a tak ku zachowaniu zdrowia i 
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życia, albo dziejeż się to także, lub jedynie, 
dla przyjemności podniebienia mojego? Jeżeli 
się to dzieje dla pragnienia i zdrowia, to za­
miar w użyciu napoju jest porządny, żądza 
picia nie jest występną, ale godziwą, nawet 
nakazaną. Lecz jeżeli się to nie dzieje dla 
pragnienia lecz jedynie dla przyjemności pod­
niebienia, wtedy zamiar w piciu jest niepo­
rządny, przewrotny i sama chęć do picia wy­
stępną, zabronioną, obok nawet największej 
wstrzemięźliwości. Z tern wszystkiem, ma 
wino własność rozweselenia serca człowieka. 
Są nawet rzeczywiście pory i okoliczności, 
w których człowiek podług woli Boga same­
go weselić się powinien, aby się mógł cie­
szyć w Panu i z radością chwalić i uwielbiać 
Boga. Jeżeli zaś w tym celu używamy wina, 
wtedy użycie onego również jest dozwolo- 
nem ; a powinnością jest pić wino, kiedy tego 
zdrowie wymaga. I to także poręcza nam sło­
wo Boże i dzieje wszystkich wieków.

I. Posłuchajmy jako rękojmi w tej mierze 
naprzód słowa bożego.

W 103 psalmie śpiewa Dawid: który czy - 
nisz, że siano rośnie bydłu, a zioła na posługę. 
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człowieczą, abyś wywiódł chleb z ziemie a wino 
rozweseliło serce człowiecze, (w. 15). Jeżeli 
zaś Bóg czyni że wino rośnie, to tedy Bóg 
pozwala go także używać, lecz nie dla przy­
jemności, chuci podniebienia, lecz z jednej stro­
ny ku uśmierzeniu pragnienia, a z drugiej 
ku rozweseleniu, wypogodzeniu serca. Dla- 
tegoż pisze Salomon : Dawajcie sycery (mocny 
napój) smutnym, a wino tym, których serce jest 
w gorzkości. Niech pija i zapamiętają nędze 
swojej, a boleści swojej więcej niech nie wspo­
minają. Przypow. 31, 6—7. Ubogim tedy 
i cierpiącym, smutnym i utrapionym doradzają 
wino. Ale ci właśnie najmniej używają 
wina. Przeciwnie bogaci, możni, i lekko­
myślni obierają sobie wino albo inny jaki na­
pój tęgi za powszedni napój, i tak żyją w nie­
przerwanej niemal wrzawie uciech, i uczuciu 
rozkoszy. Zaiste nie poznają całkiem tacy 
wspaniałych darów Boga, i nadużywają onycb 
przekręcając zamiar, z jakim ich używać po­
winni. Lecz czyż i ubodzy i cierpiący, tj. 
wszyscy, którzy ręcznie i w pocie czoła na 
kawałek chleba pracować muszą, nie rozwe­
selając się nigdy albo rzadko winem, czy po- 
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winnni dlatego zazdrościć bogatym i możnym? 
Wcale nie! Mają oni za sobą wyrocznią Jezu­
sa : Błogosławieni, którzy się smucą, albowiem 
oni pocieszeni będą, (Mat. 5, 5.) tutaj juz wi­
nem łaski bożej, a na tamtym świecie winem 
błogosławieństwa wiecznego. A ci, którzy 
śmieją się teraz i żartują i wykrzykują, i sza­
leją, racząc s:ą winem lub innemi upajającemi 
trunkami, płakać kiedyś będą lub z bogatym 
godownikiein prosić nie raz o kroplę wody ku 
ugaszeniu wiecznie trwającego pragnienia. 
Kto tedy chce pić wino, niechaj je pije w pra­
wym zamiarze, w celu od Boga samego za­
kreślonym, niech używa tego napoju, aby 
serce jego podczas smutku i utrapienia orze­
źwiło się, rozweseliło, i wypogodziło w Bogu. 
Lecz wino służy nie tylko do uweselenia serca, 
ale do wzmocnienia także zdrowia, o ile być 
może ku prawdziwej niezbędnej potrzebie. 
Paweł bowiem pisze do miłego sobie Tymoteu­
sza : Wody jeszcze nie pij ale używaj patroszę 
wina dla żołądka twego i częstych chorób two­
ich. 1. Tymot. 5, 23. Tymoteusz uczeń Pawła 
S. obok ciężkich prac i zatrudnień powołania 
swego, mimo ustawicznej chorobliwości, pił 
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tylko wodę. Paweł ma ojcowską pieczą o jego 
zdrowie, i upomina go, iżby dla choroby pił 
potrosże wina, i swe zdrowie i siebie do dal­
szej służby bożej zachował.

Oto są tedy cele, na które Bóg stworzył 
wino; te są zamiary, w jakich używać mamy 
wina. W ten sposób dozwalanem było we 
wszystkich czasach użycie wina. Ze już u 
Izraelitów użycie wina dozwolonem było, do­
wodzi wino z dziesięcin na Święto Wielkanocy, 
które pić wolno było. (Deut. 12, 17, 14, 23). 
Nakoniec sam Jezus przemienił wodę w wino 
na godach w Kannie, i później na ostatniój 
wieczerzy przemienił wino w Najświętszą 
krew swoje, i wyniósł go do sakramentalnego 
znaku, pod którym nam sam siebie, swoje ciało 
i krew, ku posileniu duszy podaje, dla wieczne­
go żywota. Wino z wodą zmieszane ofiaruje 
kapłan nowego przymierza codzień na ołtarzu 
i błogosławi je: konsekruje i używa przy kom- 
munii jako owój 'krwi i wody, która z boku 
przebitego Jezusa'popłynęła. Tak Jezus wy­
niósł wino z wodą do zacności, jaka żadnemu 
innemu napojowi nie dostała się w udziale. 
Lecz tern wyslępniejszym jest także, kto nadu­
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żywa wina, tego znamienia sakramentalnego 
krwi Jezusowej.

Do porządnego i przyzwoitego tedy użycia 
wina usposabia już samo słowo boże; lecz nie 
mniej także :

2. Dzieje wszystkich wieków.
Noe zdaje się był pierwszym, który winną 

latorośl uszlachetnił, i sok z winnych gron 
przyrządził. Choć się zaś nim upił, przebaczyć 
mu to tem bardziej należy, iż nie znał jeszcze 
z doświadczenia upajającej mocy wina. Bardzo 
tedy do prawdy jest podobnem, że Noe po tem 
pierwszem smutnem doświadczeniu, przymię- 
szywal później wody do wina, aby mu odjął 
moc upajającą, i nieszkodliwie mógł go używać. 
Zaiste! gdyby wszyscy pijacy wino podobnie 
Noemu,po pierwszem zachmieleniu się mieszali 
wodę do wina, i odjęli mu siłę odurzającą, nie 
zachmieliliby'się zapewne drugi raz i przeciwnie, 
uczyniliby wino swojem niewolnikiem, gdy 
przedtem byli sami niewolnikami onego. Mel- 
chizedech, król Salem i kapłan Najwyższego, 
po zwycięztwie Abrahama nad sąsiedniemi 
królami Kananejskiemi, złożył chleb i wino 
jako dziękczynną Bogu ofiarę, a resztę co po­
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zostało na ucztę ofiarna. Gdyby każdy z piją- 
cych wino ofiarował cząstkę wina, które zwykł 
wypijać, Bogu t. j. Kościołowi, lub podarował 
ubogim chorym nie będącym w stanie kupić 
sobie przepisanego od lekarza wina, otrzymał­
by zapewne najobfitsze błogosławieństwo Bo­
ga, a kiedyś wieniec wstrzemięźliwości.

Podczaszy Faraona Egipskiego, miał w wię­
zieniu, jak wiadomo, sen następujący; Widzia­
łem, opowiada on, przed sobą winny szczep, 
w którym były trzy gałązki, z nienagła wyrasta­
jąc w pąkowie, a po kwieciu jagody dostawają- 
ce: i kubek faraonów w ręce mojej. Wziąłem 
tedy jagody i wycisnąłem w kubek, którym trzy­
mał, i podałem Faraonowi. Gen. 40, 9 —11. 
Pili tedy i Egipcyanie wino, ale nie sfermento­
wane, ponieważ je poczytywali za wynalazek 
złego Boga, który ludzi upoić usiłuje. Pili 
tedy tylko moszcz nie zepsuty. To jest, jagody 
były ręką wyciskane, cedzone, a sok z nich 
z wodą mieszany i w kubek zlewany. W ten 
sposób pili także wino Józef i bracia jego na 
uczcie pojednania w' Egipcie. Gen. 43, 34. Od 
najdawniejszego tedy czasu mieszano już wino 
z wodą, aby je nieszkodliwem uczynić. Tak
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jest Egipcjanie nawet poczytywali wyrobione 
wino za wynalazek djabła. I mieli poniekąd 
słuszność. W każdym przypadku, jest ono jak 
wszystkie wyrobione a jeszcze bardziej prze­
palane napoje, pętem, którym szatan już wiele 
tysięcy do siebie i piekła przykuł. Lecz woda 
ma czarodziejską siłę w sobie kruszenia pęt 
szatańskich w winie, i wyswobadzania nas na 
wolność. Ale wielu nie chcą być wolnemi i 
czynią się dobrowolnie niewolnikami wina, a 
zatem niewolnikami szatana i dziedzicami 
piekła.

Kananejskie winnice były najsławniejsze. 
Któż nie przypomina sobie winnic Salomona 
(Ecles. 2, 4) doliny gron winnych Eskola, 
gdzie szpiegi Palestyńscy oberznęli wielkie 
grona winne (Num. 13, 24), dalej gór winnych 
Eugodi nie daleko od Jericho, które w pieniach 
nad pieniami są sławione? Choć też wielu 
Izraelitów tak drogiego soku z jagód winnych 
używało w niegodziwym zamiarze, to nie jest 
przecież przywarą wina, ale tych, którzy go 
nadużywali. Inaczej, jakby śmieli pić wino 
Jezus, matka jego Marya, i uczniowie ? O nich 
bowiem czytamy, że na godach w Kannie wino 
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pili. Co większa, Zbawiciel przemienił wtedy 
wodę w wino, i to w wino drogie; i skoszto­
wawszy go przełożony wesela, postawiono je 
do picia. Jezus był często na uczty zapraszany, 
gdzie Go zapewne winem częstowano. To wy­
rzucali Mu także Jego nieprzyjaciele, Fary­
zeusze, bo Jezus sam się na to żalił, mówiąc: 
Przyszedł syn człowieczy jedząc i pijąc mówią: 
oto człowiek obżerca i pijanica, przyjaciel celni­
ków i grzeszników, i usprawiedliwiona jest 
mądrość od synów swoich. Mat. 11, 19. Nako- 
niec Jezus pił zapewne wino na ostatniej wie­
czerzy, bo powiedział wtedy: A powiadam 
wam iż nie będę pił odtychmiast z tego owocu 
winnej macicy, aż do dnia onego^ gdy go będę 
pił z wami nowy w królestwie Ojca mego. Mat. 
26, 29, Kiedy zaś sana Jezus syn boży pił na 
ziemi wino, któż tedy odważy się jeszcze zabra­
niać użycia wina? Lecz obyśmy też wszyscy 
mogli być tak godnemi tego drogiego z jagód 
soku i zawsze tylko w owymświętym zamia­
rze pić wino, w którym go pił Jezus; obyśmy 
pijąc wino mieli zawsze Boga przed oczami i 
w imię Jezusa pili, zaiste wtedy, najmocniejsze 
nie zaszkodziłoby nam wino, lecz posłużyło do 
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rozweselenia serca i pomyślności ciała i mieli­
byśmy nadzieję pić kiedyś z Jezusem w króle­
stwie Ojca wieczną szczęśliwość z niebieskiego 
krzewu winnej latorośli.

Pić tedy wino, uważając rzecz sarnę w so­
bie, nie jest zabronionem, nie jest grzechem. 
Tak jest, używanie wina jest w pewnych przy­
padkach nawet przydatnym, a niekiedy powin­
nością. Tak uczy nas słowo boże, i dzieje 
wszystkich wieków. Mamy tedy powód dzię­
kować Bogu, jak za wodę, tak za wino, któro 
sam Bóg uszlachetnił. Co większa, wino jest 
obrazem tak dobrodziejstw boskich, jako też 
kar surowych (Przypow. 2, 2, 9. Izaj. 51, 12. 
Jerem. 25, 1. 51, 7). Wino oznacza także 
powołanie do wiary, silną naukę ewanielii 
(Izaj. 55, 1). I przez wino gniewu bożego 
oznaczone są także kary sprawiedliwości na 
bezbożnych ? i niepokutujących grzeszników. 
(Obj. 14, 10. Ps. 59, 5).

Z tern wszystkiem wino może także przez 
nadużycie wyjśdź na zgubę nasze i napój wina 
stać się grzechem nie tylko przez nieporządny 
zamiar, ale jeszcze bardziej przez nieporządną 
miarę w jego używaniu, co okażemy w nastę­
pnej uwadze.
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A ty ukrzyżowany Odkupicielu! wlćj w nas 
miłość wstrzemięźliwości, użycz siły abyśmy 
z twemi świętemi w twoje ślady wstępowali. 
Prosiemy Cię o to przez gorące pragnienie, 
któreś za nas na krzyżu cierpiał. Amen.

NAUKA TRZECIA.
O mierze w używaniu napojów.

Attendite autem Vobis ne forte graventur 
corda vestra in crapula et ebrietate et curis hu- 
jus vitae.

A miejcie się na pieczy, aby kiedy nie byty 
obciążone serca wasze obżarstwem i opilstwem 
» staraniem tego żywota. Łuk. 21, 34.

Pić nie pytając wiele? jest zaprawdę wnaj- 
wyższym stopniu nierozsądkiem. Nawet zwie­
rzęta nie piją więcej, jak znieść mogą. Czło­
wiek a tern bardziej jeszcze chrześcianin, nie 
powinien pić przeto, nie pytając się wprzód: 
„wiele mogę, wiele pić powinienem?* Jeżeli 
piję prędzej lub więcej aniżeli natura wyma­
ga, wtedy żądza picia jest niegodziwa, wy­
stępna. Powinienem tedy pić wtenczas tylko, 
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kiedy i tylko tyle, ile natura i przyzwoitość 
wymagają, albo innemi słowy: winienem pić 
umiarkowanie. Do tego używa, nas ’Bóg sam 
i przykład wszystkich sprawiedliwych.

Do wstrzemięźliwości w piciu używa nas 
sam Bóg.

W księdze Jezusa Syrach stoi napisano: 
Jako dosyć jest człowiekowi 'ćwiczonemu trochu 
wina, a spiąć nie będziesz styskowat od niego, 
ani poczujesz boleści. Ekklez 31, 22. Tu nie 
zabrania Bóg wprost wina ale zabrania pić 
wiele i mierne użycie wina liczy do obyczaj­
ności człowieka, poczytuje miernie pijącego za 
obyczajnego, za cnotliwego. Korzyść nawet 
ze wstrzemięźliwości jest tu wysławioną. O 
tem, napisano (to jest o małej ilości wina:) „A 
spiąć nie będziesz slyskował ani poczujesz bole­
ści. Czucia, kolera, i gryzienie mężowi głupie­
mu (niewstrz-ęmiężliwemu). A w miernym czło­
wieku sen zdrowy, będzie spał aż do zarania a 
dusza jego z nim siękochać będzie. Ekklez. 31, 
32—24. Mierność tedy daje sen zdrowy, za­
prawdę nieocenione dobrodziejstwo, lecz do­
syć już przyczyny i powodu do wstrzemięźli­
wości.
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U Łukasza mówi Pan: A miejcie się na pie­
czy^ aby kiedy nie były obciążone serca wasze 
obżarstwem i opilstwem i staraniem tego żywo­
ta, ażeby na was z trzaskiem on dzień nie przy- 
padt, Łuk. 21, 34. Pod tym dniem nagle przy­
padającym, nie inny rozumie tu Jezus dzień, jak 
dzień śmierci i sądu. Za prawdę! jak się o- 
stoi pijanica w tym dniu strasznym, kiedy serce 
swoje zamiast miłością bożą i bliźniego obcią­
żył trunkami! Ijakże on się do tego dnia o- 
kropnego przysposobi należycie, kiedy rzadko 
jest trzeźwym a nigdy do czujności ducho­
wnej nienawykłym. Upomina nas przeto i 
przestrzega Bóg mocno od zbytku i opilstwa. 
W podobny sposób ostrzega nas także Apostoł 
w liście do Efezów’, pisze S. Paweł: A nie 
upijajcie się winem, w którem jest nieczystość, 
ale bądźcie napełnieni Duchem świętym, (5,18). 
Nie winem tedy ale Duchem świętym pełni 
być powinniśmy. Ale jak Duch święty znajdzie 
i zajmie miejsce w sercu, które winem i inne- 
mi upajającemi trunkami jest napełnione? Dla­
tego też powinniśmy być wstrzemięźliwymi. 
Ale szczególnie wymaga Paweł Ś, wstrze­
mięźliwości od dyakonów, kapłanów, bisku­
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pów i wszystkich Bogu poświęconych osób. 
W pierwszej księdze do Tymoteusza pisze on: 
Dyakonowie także czyści, nie dwoistego słowa 
niepijanice* 1, Tym. 3, 8. A w liście do Ty­
tusa pisze: Biskup ma być bez przygany, jako 
szafarz boży, nie pyszny, nie gniewliwy, nie 
opiły, Tyt. 1, 7. Apostoł nie wymienia tu 
wprawdzie wyraźnie kapłanów (prezbiterów), 
ale kiedy już od Dyakonów wymaga wstrze­
mięźliwości, tern bardziej spodziewać się jej 
może od kapłanów', którzy przecież jednym 
stopniem stoją wyżej w przybytku i powoła­
ni są aby co dzień przystępowali do ołtarza 
pańskiego, konsekrując chleb i wino i ciało i 
krew Jezusa pożywając. I kiedy wszyscy ja­
keśmy już poprzednio słyszeli, należymy do 
wewnętrznego duchownego kapłaństwa, to 
wezwanie tedy Apostoła do .wstrzemięźliwości, 
i nas dotyczy.

Zgodnie z Apostołem, objaśniając go pisze 
tedy święty Chryzostom : Paweł Apostoł nie 
powiedział wprost, używaj wina; ale używaj 
wina miernie. 1 to powiedział nie że Tymote­
usz, ale że my tego upomnienia i tej rady po­
trzebujemy. Oznaczył nam tedy w liście do 

3
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niego, miarę i granice w piciu wina, zalecając 
tyle tylko pić, ile dla zdrowia jest pomocnem. 
Chryzost. hom. 1. ad pop. Antioch. I gdzie­
indziej pisze on: Cofnijmy się znowu do owe­
go złego nałogu i posłuchajmy, co Paweł mówi: 
używaj wina miernie. Dozwolił on go tedy 
pić tylko miernie, dla słabości. Bez tej nie do­
zwoliłby on uczniowi swemu, pić go nawet 
miernie. Potrzeba jest bowiem, abyśmy ode­
brane pokarmy i napoje zawsze podług czasu 
i potrzeby wymierzali i wcale nie powinniśmy 
przeoczać potrzeby ani nieroztropnie i niero­
zważnie postępować. Chryzost. ibidem.

Tak wzywa nas głos Boga w rozmaity 
sposób do wstrzemięźliwości. Niemniej je­
dnak wzywa nas do wstrzemięźliwości:

2. Przykład sprawiedliwych i świętych.
Między tymi liczym naprzód patryarchów 

świętych i proroków, potem Chrystusa Pana, 
jako najwyższy obraz i wzór najwznioślejszy 
wstrzemięźliwości i cnót wszystkich, dalej je­
go matkę dziewicę Maryą, jego Apostołów 
i Uczniów i wszystkich świętych nowego 
przymierza, z których kilku tylko wymieniamy. 
Błogosławionej pamięci cesarz Karol W. za-
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chowywał przy obiedzie w jedzeniu i napoju 
najściślejszą wstrzemięźliwość i w tym czasie 
kazał sobie czytać książkę jaką pożyteczną.

Święty Franciszek Salezy, Arcybiskup Ge­
nueński, pijać mieszał wino z wodą, i używał 
go kiedy było potrzeba. Przed i po stole 
modlił się głośno ; przy stole kazał sobie czy­
tać pismo święte lub inne książki budujące, 
a osobliwie żywoty świętych, i to trwało do 
połowy stołu. Potem oddawał się budującymi 
pobożnym rozmowom, w których tak się czę­
sto zagłębiał, że zapominał o pokarmie i na­
poju.

Święty Franciszek de Paula, założyciel 
zakonu braci mniejszych, raz na dzień tylko 
przyjmował pokarm i napój i te składały się 
pospolicie z chleba i wody. Często parę dni 
przepędził nic nie używając, szczególnie przed 
wielkiemi uroczystościami.

Święty Filip Neryusz, założyciel Oratorya- 
nów we Włoszech, raz tylko na dzień jadał, 
używając tylko trochę chleba i wody.

O świętej Małgorzacie, królowej szkockiej 
opowiada jej życiopisarz Teodoryk : „Zacho­
wywała najściślejszą wstrzemięźliwość przy

3*
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obiedzie, jedząc i pijąc tyle, ile do zachowania 
jej życia było potrzeba i nie pochlebiając w ni- 
ctem zmyślności. Zdawała sie raczej koszto­
wać tylko aniżeli używać tego, co jćj przy- 
niesiono.*

O świętym Ulrychu, biskupie augsburgskim 
opowiadają: „chociaż w jego pałacu była go­
ścinność domowa, zachowywał jednak najści­
ślejszą wstrzemięźliwość; jadł tylko i pił raz 
na dzień i to dopiero późno przed kompletą.K

Święty Franciszek z Assyzu nic nie pił 
oprócz wody i to w małej mierze, jakkolwiek 
wielkie mogło być gorąco.

Święty Karol Boromeusz zostawszy Ar­
cybiskupem Medjolariskim oddalił wszelki ko­
sztowny zbytek od swego stołu, i raz w tygo­
dniu pościł o chlebie i wodzie. Na kilka lat 
przed śmiercią swoją postanowił sobie codzieri 
pościć o chlebie i wodzie wyjąwszy niedzielę 
i święta.

O świętym Marcinie biskupie Turoneriskim 
powiadają: że wieczór tylko raz jeden na dzień 
posilał się spoinie z klasztornymi towarzyszami 
swoimi. Wina używali tylko chorzy.

Ale przestańmy na tern I unużylibyśmy się 
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przywodząc więcej przykładów z życia świę­
tych. Jedno tylko pytanie niech wolno będzie 
uczynić. Kiedy tylu świętych, którzy jak my 
byli ludźmi, w tak wysokim stopniu, zachowy­
wali wstrzemięźliwość, jakżeby miało dla nas 
być niepodobnem, w daleko mniejszym stopniu 
żyć wstrzemięźliwie? Kiedy ten i ów to mógł, 
powiedział S. Augustyn, a czemużby nie ja?

Ileż głosów i przykładów wzywają nas 
wyraźnie do wstrzemięźliwości! Możemyż te­
dy choć na chwilę być w powątpiewaniu, kie­
dy i wiele pić mamy? Bóg i kościół nie wy­
magają po nas wprawdzie tak bezwarunkowo, 
abyśmy w tak wysokim stopniu zachowali 
wstrzemięźliwość, jak ją tylu świętych zacho­
wywało. Ale wymagają i mogą i powinni oni 
wymagać abyśmy nigdy prędzej ani więcej 
nie pili jak natura i przyzwoitość wyciąga. 
Jednakoź jeżeli tyle głosów Boga i tyle przy­
kładów świętych nie miałyby nas powściągać 
od niewstrzemięźliwości i opilstwa, to może 
tego dokaźe szkaradność tego występku, nad 
którą się zastanawiać będziemy na przyszłem 
żebranin.

A ty ukrzyżowany Zbawicielu ! wlej w nas 
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miłość wstrzemięźliwości i użycz siły, abyśmy 
ze świętymi twoimi w twoje ślady wstępowa­
li. Prosimy cię o to, przez gorące pragnienie, 
któreś za nas na krzyżu wycierpiał. Amen.

NAUKA CZWARTA

O szkarddności opilstwa.

Nolite erare: neque fornicariis, neque idolis 
servientes, neque adulteri, neque molles, neque 
masculorum concubinatores, neque fures, neque 
avaxi, neque ebriosi, neque maledici, neque ra- 
paces regnum Dei possidebnnt.

Nie mylcie się: ani wszetecznicy, ani bał­
wochwalcy, ani cudzołożnicy, ani psotliwi, ani 
Sodomczycy, ani złodzieje, ani łakomi, ani pi- 
janice, ani złorzeczący, ani drapieżcę, nie 
odzierżą dziedzictwa królestwa niebieskiego. 
I. Kor. 6, 9—10.

Brzydkiem jest wszystko, co tylko zasłu­
guje na pogardę, gniew, i karę u Boga. Ale 
zapytuję teraz: jestźe występek, coby więcej 
zasługiwał na gniew, pogardę i karę u Boga, 
jak występek opilstwa i obżarstwa? I w rze- 
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esy samej bywał on we wszystkich czasach 
najwięcej od Boga pogardzony i karany tak 
w starem jak nowem przymierzu.

1. Cóż o nim więc mówi stare przymierze ? 
W 5 księdze Mojżeszowej zaleca Bóg: Jeżeli 
zrodzi człowiek syna ociętnego i upornego (pi­
jaństwu oddaneyo), który by nie słuchał ojco­
wskiego albo macierzyńskiego rozkazania a 
skarany wzgardziłby posłusznym być', pojmajągo 
i powiodą do starszych miasta onego i do bra­
my sądowej i rzeką do nich: ten nasz syn upor- 
ny i ociętny jest, naszego upominania słuchać 
nie chce, biesiadami się bawi, i nierządem 
i ucztami: kamieńmi go utłoczy lud miasta^ 
i umrze: abyście odjęli złe z pośrodku was, a 
wszystek Izrael słysząc, aby siębał. Deuter. 21, 
18—21.

Mogłaż obrzydliwość i karogodność a za­
tem i szpetność tego występku opilstwa, lepiej 
i żywiej być odmalowaną, jak w tych słowach? 
Azatem aby przed sądem byli stawieni, 
z ludzkiej społeczności wyłączeni i ukamieno­
wani. Na to zasłużyli przed Bogiem i światem 
pijanice już w starem przymierzu. I wieleź 
przeklęctw rzucają prorocy, na opojów, i roz- 
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pustnlków ! Biada wam, którzy wslajecie rano 
abyście się opilstwem bawili i pili aż do wie­
czora, abyście się winem rozpalali. Cytra i lu­
tnia, i bęben, i piszczałka i wino na biesiadach 
waszych, a na sprawę pańską nie patrzycie i 
uczynków rąk jego nie baczycie. Przełóż 
w niewolą zawiedzion lud mój iż nie miał umie- 
jętności, i zacni jego pozdychali od głodu a po­
spólstwo jego wyschło od pragnienia. Przełóż 
rozszerzyło piekło duszę swoje i rozdziawiło 
paszćzękę swą bez żadnego końca; i sstąpią mo­
carze jego i pospólstwo jego i zacni a sławni 
jego do niego. Izai. 5, 11—14.

Cóż to za gwałtowne ubolewanie! 1 jakie— 
mi karami grozi Bóg pijanicom! Cały lud, po­
nieważ szczególnie oddawaf się pijaństwu, ma 
się dostać do niewoli, wyżsi, i niżsi, szlachta 
i pospólstwo, mają za ten występek od głodu 
i pragnienia pozdychać, i od piekła być pochło- 
nionemi. I niżej znowu czytamy : Biada, któ­
rzyście mocnymi nu picie wina a mężni dużymi, 
ku mieszaniu opilstwa. Izai. 5, 22. 1 znowu : 
A oto radości i wesele, zabijać cielce, i zarzy­
nać barany, jeść mięso a pić piwo. Jedzmy 
a pijmy, bo jutro pomrzemy! I zjawił się w u­
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szach moich głos Pana Zastępów: jeśli bedzie 
ta nieprawość odpuszczona wam aż pomrzecie, 
mówi Pan Bóg Zastępów. Izai. 22, 13, 14. Naj­
większą karą jest zaiste dla namiętności, utra­
cić wiarę i nadzieję i bez nadziei w grzechu 
umierać. I tę potrójną i najstraszliwszą karę 
prorokuje tu Izajasz pijanicom. Zyją oni, jak 
bydło, i wnet podobnie bydłu nie mają się cze­
go spodziewać, ponieważ wiarę odrzucają i nie 
czyniąc pokuty, w grzechu i często zaiste 
w stanie opilstwa umierają. Przekonywa nas 
o tern codzienne doświadczenie! Jak Izajasz, 
tak Amos także złowieszczy pijanicom • Biada 
wam, woła on, którzyście bogami na Syonie a 
ufacie w górze samaryjskiej, co celniejszy gło­
wy ludów, chodzący z pompą do domu izrael­
skiego, którzy śpiewacie, przy dźwięku arfy, 
którzy pija czaszami wino a przedniejszym się 
olejkiem namazują, a nic się nie użalali skru­
szenia Józefowego. Przeto teraz wyprowadzą 
się na przodku prowadzących się a będzie odjęte 
spiknienie rozpustnych. Amos 6, 1—7. Przez 
tych bogaczów i bespiecznych na górze Syonie, 
nie kogo innego rozumie tu prorok jak prze­
wodników ludu, duchownych i świeckich prze­
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łożonych. Tym wyrzuca on nieumiarkowane 
picie wina, huczne życie, dla którego zapomi­
nają o swych powinnościach, jako ojcowie, 
pasterze, i przewodnicy ludu. Na ukaranie 
te ich zbytki wezmą koniec, i oni z ślepym 
i nie mającym pasterza ludem, pójdą do niewo­
li. Odzywa się przeto do pijanie prorok Joel: 
Ocućcie się pijani a płaczcie i wyjcie wszyscy^ 
którzy pijacie wino z słodkością. bo zginęło od 
gęby waszej, albowiem naród przyciągnął na 
ziemię moje, mocny i niezliczony: zęby jego 
jako zęby lwie, i trzonowe zęby jego, jako 
szczenięcia lwiego. Położył winnicę moje spu­
stoszeniem^ a figę moje obłupił: obnażając o- 
bnażył je i porzucił, zbielały gałęzi ich. Joel 
1, 5—7. Jak trafnie maluje tu prorok nie­
przyjacielskie wojsko, jako rózgę kary bożój 
na lud pijaństwu oddany. Przez naród wpra­
wdzie ze Iwiemi zębami najbliżej w literalnym 
sensie rozumiane tu są szarańcze, które ostre- 
mi zębami swemi najmocniejsze latorośle win­
ne i drzewa figowe ogryzają i z liści obnażają, 
tak, że winnice pustyni są podobne — a drze­
wa figowe, z powodu obłupionej kory, jako 
białe gałązki bez zieloności i kwiatu wygląda­
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ją dla sprawiedliwego ukarania swawolników i 
pijanie. Z tern wszystkiem powyższe słowa 
proroka mają głębsze jeszcze i mistyczniejsze 
znaczenie. To jest, przez ów naród ze Iwiemi 
zębami można również dobrze rozumieć nie­
przyjacielski naród wojenny Babiloriczyków 
i Assyryjczyków, którzy jak lwy z orężem 
na Judę i Izraela wpadli, ziemię i kościół spu­
stoszyli, kapłanów i królów, podobnie drzewom 
figowym z ich godności ogołocili i z ludem do 
niewoli uprowadzili. I jedną z najcelniejszych 
przyczyn tych kar surowych był występek pi­
jaństwa, któremu się Juda i Izrael oddali. Tak 
słyszeliśmy narzekania, które się w starem 
przymierzu przeciw pijanicom rozlegały. Sta­
re przymierze uczy nas tedy dostatecznie, że 
pijaństwo jest najbrzydszem ze wszystkich 
występków. Nie mniej jednak uczy nas :

2. tego nowe przymierze.
W 1. liście do Koryntyan pisze Paweł Sty: 

Gdy się tedy wespół schodzicie, już to nie jest 
używanie wieczerzy pańskiej, bo każdy wiecze­
rzę swą stawia ku jedzeniu. A więc jeden ła­
knie a drugi jest pijany. Iżali domów nie 
macie dojedzenia i picia? albo kościołem bożym 



44

gardzicie i zawstydzacie te, którzy nie mają? 
cóż u am rzeką? chwale was, w tern nie chwalę. 
I. Kor. 11, 20—22. Już za czasu apostołów 
zakradł się szczególniej w Koryncie nieporzą­
dek, że niektórzy przyniesione swoje dary 
ofiarne przed wieczerzą, w części lub całkiem 
zjadali i nieumiarkowanie pili, tak że na ucz­
tach miłości, po wieczerzy często tyle nie po­
zostawało, aby się wszyscy nasycić mogli. 
Dlatego zaś Paweł gani Karyntczyków. Nie- 
wstrzemięźliwość tedy jest godną nagany 
i kary, ponieważ przez to odejmują się dary 
ubogim. Dalej pisze apostoł: A za nie wiecie, 
że niesprawiedliwi nie odziedziczą królestwa 
niebieskiego. Nie mylcie się, ani wsztecznicy, 
ani bałwochwalcy, ani cudzołożnicy, ani pija- 
nice, ani złorzeczący, ani drapieżcę nie odzie­
dziczą królestwa niebieskiego. I. Kor. 6, 9—10. 
Tu nie przestaje tedy już apostoł na samej 
naganie pijanie, ale wyłącza ich wprost, albo 
raczej wyłączają się sami pijanice z królestwa 
niebieskiego. Tak jest, kładzie on ich na je­
dnej linji z wszetecznikami, bałwochwalcami, 
cudzołożnikami, bluźniercami i zbójcami. Mógł- 
że apostoł szkaradność pijaństwa jaśniej od­
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malować? Jednakoź pisze on jeszcze dalćji 
Jeśli ten, który się bratem mianuje, jest wszete­
cznikiem, albo łakomym, albo bałwochwalcą, 
albo złorzeczącym, albo pijanicą, albo drapież­
cą, żebyście z takimi ani jedli. I. Kor. 5, 11. 
Tutaj pórównywa Paweł pijanice do wszete­
czników, bluźnierców i zbójców. Tak jest, po­
stępuje on dalej jeszcze. Zabrania nawet 
wszelkiego towarzystwa z niemi. Ani jadać nie 
powinniśmy z pijanicami, podobnie jak z wsze­
tecznikami, bluźniercami i drapieżcami. I w li­
ście do Galatów pisze on: A jawneć są uczyn­
ki ciała, które są: wszetecznistwo, bałwochwal­
stwo, swary, zawiść, gniewy, niesmaki, zazdro­
ści, morderstwo, pijaństwa, biesiady, i tym 
podobne, o których opowiadam wam, jakom 
i przedtem opowiadał iż którzy takowe rzeczy 
czynią, królestwa bożego nie dostąpią. Gal. 5, 
19 — 21. Tu zalicza Paweł opilstwo podobnie 
jak inne występki do uczynków ciała, które 
każdego wykonywającego je, od nieba wyłą­
czają. W tern samem rozumieniu pisze także 
Piotr apostoł. Dosyć wam, pisze on, iżeście 
przeszłego czasu żywota pełnili wolą pogańską, 
chodząc w niepowściągliwościach, pożądliwo- 
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ściach, opilslwach, biesiadach, pijaństwach 
i sprośnych bałwochwalstwach. Zaczerń dzi­
wują się, iż wy nie schadzacie się z niemi ku 
tejże zbytecznej rozpustności, złorzecząc was; 
którzy dadzą liczbę temu, który gotów jest sądzić 
żywe i umarłe. I. Piotr. 4, 3 -5. Piotr tedy, 
zalicza tutaj opilstwo do pogańskich występ­
ków, które nie są godne chrześcijanina. Gdy­
by wiec chrześcijanin powtórnie w te występki 
pogaństwa wpadał, i innych do tego namawiał 
musialby zdać za to rachunek sędziemu wieku­
istemu. Chcemyź teraz najmilsi więcej je­
szcze posłuchać głosów przeciw szkaradnemu 
opilstwu? Gdyby jednak tyle głosów bożych 
niedostalecznemi dla nas były, posłuchajmyź 
jeszcze głosów niektórych ojców świętych.

Święty Bazyli pisze: któż jest ten który 
przekleństwa Kaina na siebie samego zwala? 
Nie jest że to ten, który się od wina trzęsie 
i przez całe życie chwieje? A S. Augustyn 
mówi. Lubo najmilsi bracia, złe z opilstwa 
wielkim, i od Boga znienawidzonym jest wy­
stępkiem, stało się jednak na całym święcie 
u bardzo wielu nałogiem, tak, że ci którzy przy­
kazań bożych znać nie chcą, za żaden go grzech 
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nie poczytują. Augustin serm. 23i de temperan~ 
tia. Nie jeden mógłby mniemać, że pijaństwo, 
ponieważ wszędzie w nałóg się obróciło, nie 
jest już grzechem, i od Boga nienawidzonem. 
Ale bynajmniej. Pomimo to wszystko, będzie 
ono zawsze grzechem i ciągłe od Boga wzgar- 
dzonem,' nienawidzonem i karanem.

Widzimy tu narzekanie Boga w starem 
i nowem przymierzu, na tych wszystkich, któ­
rzy trunkowi są oddani. Uznajmy tedy raz 
szkaradność opilstwa. Lecz ach! właśnie ten 
brzydki występek, często jeszcze od ludzi, od 
chrześcijan bywa* chwalony! Wielu nawet 
chełpi się z niego i w tak zwanych towarzy­
stwach pijackich stopień sztuki picia, oznacza 
stopień chwały i zaszczytu. Kiedyż ci nie­
szczęśliwi otworzą oczy na światło prawdy 
i oświeceni tern światłem, uznają szkaradność 
opilstwa i odurzeni promieniem łaski bożćj, 
wyrzeka się tego występku a staną przyja­
ciółmi wstrzemięźliwości i przyjaciółmi Boga? 
Jeśli atoli szkaradność opilstwa nie jest w sta­
nie otworzyć nam oczu, to może tego dokaże 
sprosność tego występku, którą przy pier- 
wszem zebraniu się rozważać będziemy.
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A ty ukrzyżowany Odkupicielu! wlój w nas 
miłość wstrzemięźliwości i użycz siły, abyśmy 
z twojemi świętemi, w twoje ślady wstępowa­
li. Prosimy Cię o to, przez gorące pragnienie, 
któreś za nas cierpiał na krzyżu. Amen.

NAUKA PIĄTA 

O sprosności opilstwa.

Quanto enim melior asinus ebrioso est, 
quanlo canis praestantior?

O ile lepszy jest osieł od pijanicy, o ile za­
cniejszy pies? Chrys. bom. 58 in Mat.

Sprosnem jest wszystko, co człowieka sro- 
moci, co go z jego godności ogafaca, lub ją na 
sztych wystawia, co zawsze na hańbę wycho­
dzi. Zapytuję się teraz, co człowieka więcej 
sromoci, co mu większą hańbę przynosi, jak 
opilstwo? Występek ten hańbi nie tylko du­
cha, duszę człowieka, ale też i jego ciało a na­
wet cały stan, do którego należy.

1. Opilstwo hańbi przedewszystkiem duszę 
człowieka. Dusza człowieka jest duchem i po­
dobieństwem Boga, które go nieskończenie 
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wynosi nad wszelkie stworzenie ziemskie i 
użycza mu zacności, z jaką żadna zacność ciała 
i krwi na całej kuli ziemskiej w porównanie 
iśdź nie może. Lecz jeszcze bardziej dusza 
chrześcianina jest uzacnioną przez Ducha świę­
tego, którego jest kościołem. Lecz opilstwo 
kładzie człowieka, a tem bardziej chrześcianina. 
niżej wszystkich zwierząt, które nigdy nad 
miarę nie pija i rzadko stopnie sytości przekra­
czają. Pisze przeto święty Chryzostom : O wie- 
leż lepszy od pijanicy jest osiej, i o wiele za­
cniejszy pies? bo te w żłopaniu (i żarciu) znaja 
koniec, kiedy jest dosyć, i nie występują nad 
potrzebę, Horn, de ebriet. I gdzieindziej pisze 
on: Ono (opilstwo) czyni z ludzi świnie, ba na­
wet czyni ich jeszcze gorszymi jak świnie. Wie­
lu bowiem słyszałem mówiących, gdy się te sza­
lone namiętności zbliżają, aby żadnego wina nie 
było! O nieporównane szaleństwo! o niesłycha­
na głupoto ! Inni grzeszą wprawdzie, a ty nawet 
obwiniasz dary twojego Boga. Czy sądzisz że 
z wina to złe wychodzi? Zaiste nie z wina to 
pochodzi, ale z niepowściągliwości tych, którzy 
wina nadużyli. Powiedz raczej: oby nie było 
pijaństwa, oby nie było upodobania w piciu!

4
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Lecz gdy mówisz: aby nie. było wina 1 to powi- 
nienbyś chcąc być z sobą zgodnym, życzyć także, 
aby nie było żelaza, z powodu zabójstwa ludzi; 
aby nie było nocy dla złodziei, aby nie było dnia 
dla oskarżycieli; aby nie było niewiasty dla cu- 
dzołoztwa, i tak musiałyby dla ciebie wszystkie 
dzieła boże bydź zniweczone, (ibid.) I święty 
Bazyli Wielki mówi: Czemże o człowieku! 
różnisz się od zwierząt nierozumnych ? Nie da­
rem rozumu, któren od Stwórcy twego odebrałeś 
i przez który stałeś się księciem i panem całego 
stworzenia? Kto się tedy przez pijaństwo ogołaca 
z rozumu, równa się zwierzętom nierozumnym 
i jest im podobny. Tak jest mógłbym raczej po­
wiedzieć, żepijanice są nierozumniejsi odbydła; 
bo wszystkie czworonożne i dzikie zwierzęta 
maj ą oznaczone popędy swoje do spółkowania, 
ci przeciwnie, których dusza opilstwem obciążo­
na i których ciało nienaluralnćm jest przepeł­
nione rozgrzaniem, czuja się każdego czasu i 
każdej godziny pobudzeni do nieczystych i spro­
śnych uciech. Basil. M. 14. bom. de ebriet.

Z świętym Augustynem wołam tedy do 
was: proszę bracia najdrożsi uważajcie i patrz­
cie, jak zwierzęta, ilekroć je do wody prowadzą,
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gdy pragnienie swe zaspokoiły. Choćby się 
dłużej nad wodą zatrzymywały wcale więcćj pić 
nie chcą i nie mogą. To opilcy powinni rozwa­
żyć jeżeli nie chcą, za gorszych uchodzić od 
zwierzał. Kiedy bowiem zwierzęta pić więcej nie 
chcą jak im potrzeba, pija tamci dwa i trzy razy 
więcej aniżeli dla nich jest pożytecznem. Au­
gust senn. 231 de temper.

Patrzcie najmilsi, jak opilstwo duszę czło­
wieka sromoci!

2. Nie mniej jednak hańbi ono ciało czło­
wieka. Ciało człowieka jest mieszkaniem du­
szy, podobieństwa bożego, i już przez swą ku 
niebu wzniesioną postawę wyższe nad ziemskie 
stworzenia. Człowiek tedy już podług ciała 
nieskończenie wyższym jest od zwierząt. Ale 
przez opilstwo wykrzywia swe zmysły i niż­
szym się staje od bydlęcia. Święty Bazyli 
wielki mówi: Odurzenie zmysłów, czyni opite­
go gorszym i nędzniejszym nad wszelkie zwie­
rzę. Bo któryż zwierz słyszy i widzi tak źle jak 
pijany ? Poznająż oni najpoufalszych przyjaciół 
swoich, nie biegnąż często do obcych, jak gdyby 
ci ich krewnemi byli? Nie skacząż często przez 
cień jak gdyby przez otwór ziemi lub rowy ?

4*
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Uszy zaś ich są napełnione takim hukiem i ha­
łasem jakby morza szumiąceyo; ziemia przeci­
wnie zdaje się im do góry podnosić a góry zdają 
się im na około obracać. Horn. 14 contra ebrios. 
W wyższym jeszcze stopniu okazuje się spro- 
sność pijaństwa chrześcianinowi, który jest 
członkiem ciała Jezusowego, chrześcianinowi, 
którego ciafo przez chrzest, przez olej święty, 
przez krzyżmo jest namaszczone i uświęcone. 
Wystawmy sobie teraz chrześcianina przed 
południem w domu bożym biorącego udział 
w świętych tajemnicach religii, w świętej mszy 
ofiarze, w świętych Sakramentach, a popołu­
dniu lub wieczór zachmielonego, podobnie by­
dlęciu walającego się w rynsztoku! Czy mógł­
by on bardziej ciało swoje zhańbić? więcej je 
upośledzić, zbezecnić? A takich chrześcian 
znajduje się wiele, i zwyczajnie jest to niedzie­
la, albo inny dzień pański, w którym więcej 
jak w każdym innym dniu tygodnia odrabiamy 
pańszczyznę pijaństwu, i przez zewnętrzne juz 
postępowanie, przez wejrzenia, giesta, mowy, 
i postępki stajemy się niższymi od bydlęcia. 
To bowiem porusza się zawsze podług natury 
swojej; ale człowiek opiły, a tćm bardziej 



53

chrześcianin czyni giesta całkiem przeciwne 
naturze swojej, i tak strąca się sam z owego 
tronu wzniosłego ludzkiej i chrześciańskiej go­
dności, na którym go Bóg i Chrystus juz po­
dług ciała posadził. Słowem wywraca on już 
przez swe zachowanie się podług ciała ów 
pierwotny porządek w naturze, któren Bóg po­
stanowił, kiedy do pierwszego człowieka wy- 
rzekł: Roście i mnóżcie się i napełniajcie zie­
mię-. a czyńcie ją sobie poddaną i panujcie nad 
rybami morskiemi i nad ptastioeni i nade wszemi 
zwierzęty, które się ruchają na ziemi. 1 Mojż. 
1, 28. Jednak nie tylko duszę i ciało człowieka 
sromoci pijaństwo, ale nadto,

3. cały stan, do którego pijanica należy.
Nie masz płci ani stanu między ludźmi, któ­

ryby nie liczył opilców. Są nałogowi pijacy 
między niewieścią i męzką płcią; między nie- 
źonatemi i źonatemi, między niższemi i wyż- 
szemi, między ubogiemi i bogatemi, między 
świeckim i duchownym stanem. I im wyższy 
i świętszy jest stan, tóm większą jest hańba, 
którą mu pijanica wyrządza. Któryż człowiek 
miłujący uczciwość, który jeszcze ma uczucie 
wrstydu w swojem sercu, może wytrwać bez 
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zarumienienia między pijanicami swego stanu?
Wstydzi on się za siebie i za swój stan, do 

e którego należy i nie postanie nigdy w lakiem 
towarzystwie. Lecz opilstwo sromoci nie tyl­
ko pojedyncze stany w ludzkiem towarzystwie, 
ale cale przeto społeczności religijne, które 
mają między sobą pijaków. Tak jest, co jest 
osobliwie za przyczyna, że dzisiaj katolicka 
religia tak jest pogardzona od pogan i od ży­
dów i od Greków i protestantów ? Powiem 
otwarcie: opilstwo, któremu tyle katolików hoł­
duje. Oni (pijanice) wyrządzają kościołowi 
katolickiemu zakałę, której całą krwią swoją 
zgładzić nie potrafią. Oni, pijanice, wstrzymują 
tyle tysięcy braci od przejścia albo od powrotu 
do jednego, prawdziwego, jedynie zbawiające­
go rzymsko-katolickiego kościoła. Gdyby u 
nas katolików, nie było wcale lub przynajmniej 
nie tyle opilców, zaiste tłumami niewierni i 
błędnie wierzący przechodziliby do nas i wnet 
runąłby wielki przedział, od tak dawna nas od­
gradzający. Wprawdzie nie powinniśmy mie­
rzyć prawdziwości religii podług stopnia mo­
ralności jej czcicielów, bo Chrystus wyraźnie 
to przepowiedział, źe w jego kościele obok 



55

pszenicy kąkol także krzewić się będzie, i obok 
owieczek kozły paść się będą. Ale człowiek 
jest takim tylko. Sądzi o drzewie z owoców. 
I w rzeczy samej, pijanica nie jest zdolnym, 
wydać dobrych owoców. On żyjąc jest umar­
łym, i ogólnem urągowiskiem naszej pici i na­
szego stanu, do którego należy. Przeto pisze 
S. Chryzostom : „Cóż jest godniejszego poża­
łowania nad pijsnistwo ? Pijanica jest żyjącym 
umarłym: jest dobrowolnie od djabła opętany. 
Pijaństwo jest nieprzebaczona chorobą, nie po­
dobnym do uniewinnienia błędem, ogólną zakałą 
naszego rodu.a Horn. 1. ad póp. Antioch.

Widzimy tu sprosność występkn pijaństwa. 
Hańbi on jak widzieliśmy, nie tylko ciało i du­
szę, ale nadto cały stan, do którego należymy, 
co większa, cały ród ludzki. Rozważywszy 
pilnie to wszystko, możemyż więc dalej jeszcze 
temu występkowi hołdować? Czy nie powin­
niśmy go z całą mocą pokonywać, abyśmy kie­
dyś na wieczną nie przyszli hańbę. Lecz jeżeli 
sprosność lego występku nie wstrzymuje nas 
od niego, to może szkodliwość pijaństwa tego 
dokaże, co rozważać będziemy przy nąjpier- 
wszem zebraniu. A ty ukrzyżowany Odkupi­
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cielu! wlój w nas wszystkich miłość wstrze­
mięźliwości i użycz nam siły, abyśmy z twoje- 
mi świętemi w twoje ślady wstępowali. Pro- 
siemy Cię o to przez gorące pragnienie, któreś 
za nas na krzyżu cierpiał. Amen.

NAUKA SZÓSTA.

O szkodliwości pijaństwa.

Diligintes in vino noli provocare: multos 
enim exterminavit vinum.

Którzy radzi pija wino, bo wino mnogich 
zatraciło. Ekklez. 31, 30.

Szkodliwem jest wszystko, co nam docze­
sne lub wieczne dobro odbiera lub też je tylko 
wstrzymuje, co nam na ciele lub duszy, docze- 
śnie lub wiecznie szkodzi. Lecz cóż nam może 
więcej szkodzić na ciele jak na duszy, docześnie 
Inb wiecznie nad opilstwo właśnie, niewstrze- 
mięźłiwość? Pijanica szkodzi sam sobie na 
ciele i duszy nadto swoim bliźnim.

1. Pijanica szkodzi przedewszystkim wła­
snemu ciału swojemu.

Pijaństwo niszczy zdrowie, osłabia siły 
ciała, rodzi wiele chorób, i skraca życie, gdy 
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bowiem żołądek przepełniony jest trunkami, 
sok żołądkowy rozcieńcza się i traci swa o- 
strość, a kiedy pijemy odurzające a osobliwie 
przepalane napoje, podrażnia się nazbyt sok 
żołądkowy. Co wszystko jest przyczyną że 
pożywne części nie mogą bydź należycie wy- 
ciągnione, i że napoje uśmierzają wprawdzie 
niekiedy pragnienie, ale nie posilają ciała, 
i członków nie wzmacniają. Przeciwnie, prze­
chodzą w krew zgniłe, wodniste, lub za ostre 
i gęste soki; ztad potem najwięcej chorób. Za­
iste mało znajduje się chorych, którychby nie- 
wstrzemięźliwość lub pijaństwo nie uczyniło 
choremi. Przeto czytamy już w przypowie­
ściach Salomona: Nie bywaj na biesiadach pija- 
niców, ani na kolacyach tych, którzy mięso na 
jedzenie znaszają, bo którzy się pijaństwem 
bawią, i którzy się składają, zniszczają, a w la­
tach chodzić będzie ospałość. 23, 20, 21. I 
poniżej tam powiedziano: komu biada? czyje­
mu ojcu biada? komu smary? komu doły? komu 
bez przyczyny rany? komu płynienie z oczu? 1- 
żali nie tym, którzy zasiadają na winie, a ba­
wią się kubków wytrząsaniem? Nie patrz na 
wino gdy się rumieni, gdy sie rozjaśni w śkle- 
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nicy, barwa jego: łagodnie rozchodzi, ale na 
końcu ukąsi, jako wąż, a jako żmija jad rozpu­
ści. 23, 29, 32. I znowu: którzy radzi pija 
wino, nie pobudzaj, bo wino mnogich zatraciło. 
Ekkl. 31, 30. Trafnie tedy pisze Ś. Bazyli o 
pijanicach: Mają głowę ociężałą od podchmie­
lenia się, są ospułemi, posiewają, przed ocza­
mi im się mroczy, zbiera im się na wymioty, nie 
słuchają przeto nauczycieli, choć też zewsząd 
na nich wołają: „Nie upijajcie się winem, rekto­
rem jest nieczystość^ (Efez 5, 18). 1 ponieważ 
tego nie słuchają, zbierają zaraz owoce opilstwa. 
Massa ciała bowiem obrzmiewa, oczy ropieją, 
usta zasychają i palą. Bo jako wąwozy, dopó­
ki strumyki płynące do nich ściekają, pełnemi 
się bydż zdadzą, lecz skoro woda przeleci po- 
zostają suchemi; podobnież usta opilcy, dopóki 
w nich jest wino, poniekąd pełne i mokre-, lecz 
wnet po oddaleniu toina okazują się suchemi i 
bez wilgoci. Tak jest, gdy te zawsze znowu 
wysychają, i nieumiarkowanem zwilżone są wi­
nem, tracą także wilgoć żywotną. Bo, któraż 
natura ludzka jest tak mocna iżby się oprzeć 
mogła skutkom opilstwa? I jakiż środek może 
dokazać, aby zawsze rozgrzane, i zawsze wi-
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nem polewane ciało nie stało się słabem, mdłem, 
i nie chyliło się do rozwiązania? Stąd zaś po­
chodzi także dr żaczka i osłabienie; bo gdy duch 
od zbytku wina osłabi się i siła nerwów rozprzę- 
że, nagaba całą masse ciała drgające porusze­
nie. Dla czegóż ściągasz na siebie przeklęctwo 
Kaitia, gdy przez całe życie drżysz i szumisz? 
Bo ciało, które natura Inej nie ma podpory, wy­
kręcać się musi w około, i chwiejące przenosić 
poruszenie. Basil. M. de ebriet. 14. Homil.

Pijaństwo szkodzi także doczesnej pomy­
ślności człowieka, trawiąc majątek i dostatek, 
do ubóstwa i nędzy przywodząc. W księdze 
bowiem przypowieści Salomonowych czytamy: 
Kto się kocha w używaniu, w niedostatku bę­
dzie: kto miłuje wino i tłuste kąski, nie zbcgaci 
się. 21, 17. I u Jezusa Syrach napisano: Ro­
botnik opiły nie zbogaci się, a kto gardzi mułemi 
rzeczami pomału upadnie. Ekkl. 19. 1. Oso­
bliwie na kiermaszach i odpustach opilstwo 
pokazuje się w tryumfie, rzadko gdzie nie zda­
rzają się przytem bijatyk w klassie włościan 
i rzemieślników. Synowie i córki, służący i 
służebnice, którym się w niedziele, prawie i 
poniedziałek nastręcza po gospodach i kar­
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czmach sposobność do tańca i zabawy, do ba- 
łamuctwa i pijaństwa, marnują niekiedy cało­
roczny swój zarobek, usiłując odbić swą stratę 
potem ze szkodą rodziców lub Państwa.

Chcemyź więcej głosów posłuchać przed­
stawiających nam szkodliwość niewstrzemięźli- 
wości dla ciała i doczesnej pomyślności na­
szej? Nie tylko ciału przecież szkodzi opilstwo, 

2. ale nadto duszy człowieka.
Opilstwo tamuje i odbiera użycie rozumu, o- 

słabia rozsądek przytępia uczucie moralne, nie- 
zdolnem czyni do usilności ku cnocie, pozba­
wia spokojności sumienia i niezdatnym czyni 
do królestwa bożego. W księdze bowiem Je­
zusa Syrach czytamy: Wino i niewiasty zwo­
dzą mądre i wytkną roztropne. Ekkl. 19, 2- 
I Izaasz pisze o swoich spólczesnych : Lecz i 
ci wina nie znali a od pijaństwa pobłądzili. Ka­
płan i prorok nie wiedzieli od pijaństwa zatonęli 
w winie; pobłądzili w pijaństwie, nie znali wi­
dzącego, nie znali Sądu. 28, 7. Au Ozeasza 
czytamy: Wszeteczeństwo a wino i pijaństwo 
odejmują rozum. 4, 11. W ten sposób wyra­
żają się ojcowie kościoła. Hieronim uczy: Ja­
sna jest rzecz, że opilstwo niszczy ducha i że nie 
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jesteśmy z pełna przy rozumie, kiedy duch zby­
tkiem wina jestzagarnioriy.Hieron.capAAErech, 

Słowem opilstwo matką jest wielu grze­
chów innych. Pobudza ono do wyniosłości, 
przeklinali, występków, potworzy, kradzieży, 
fałszywych przysiąg, a osobliwie do lubieżno- 
ści. Bachus i Wenus chodzą pospolicie w to­
warzystwie. Przypomnijmy sobie tylko No­
ego i Lola. I w 2ej księdze Mojżesza czytamy: 
/ wstawszy rano, ofiarowali całopalenie, i ofia­
ry zapokojne, i usiadł lud jeść i pić i wstali 
grać. Exod. 32, 6. Pisze już przeto mądry 
Salomon: Rozpustna rzecz wino i zwadliwe pi­
jaństwo, ktokolwiek się w nich kocha, nie będzie 
mądrym. Przyp. 30, 1. I znowu: Aze patrz na 
wino, gdy się rumieni, gdy się rozjaśni w śkle- 
nicy barwa jego: łagodnie wchodzi, ale na koń­
cu ukąsi, jako waz, a jako żmija jad rozpuści. 
Oczy twe patrzeć będą na cudze, a serce twe 
mówić będzie przewrotności. I będziesz jako 
śpiący na śród morza, i jako uśpiony sternik 
gdy ster straci, i rzeczesz: bili mnie ale mnie 
nie bolało, ciągnęli mię a nie czułem. Kiedyż 
się ocucę i za się wino najdę? Przyp. 23, 
31—35. I Jezus Syrach pisze: Wino zby- 
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lnie pite, czyni zajątrzenie i gniew i wiele upa­
dków. Gorzkość duszy wino zbytnie pite. Ekkl. 
31—32, 39. Zgodnie z pismem świętym na­
uczają także ojcowie. Augustyn mówi: Opil­
stwo jest matką wszystkich zbrodni, podnietą 
wszelkich wykroczeń, zakłóceniem mózgu, prze­
wróceniem rozsądku, zawieruchą jeżyka, burzą 
dla całego ciała, rozbiciem dla czystości, zgubą 
czasu, obłąkaniem, sromotnem sił roztrojeniem, 
upadkiem obyczajów, obrzydłością żywota, wy­
gnaniem uczciwości i zupeinem, zniweczeniem 
duszy, de ebriet. I S. Grzegorz pisze: kto ma 
opilstwo, ten nie ma jednego grzechu, ale jest 
całki grzechem.

Jakaż szkodę zrządza sobie pijanica na cie­
le i na duszy? Nie tylko szkodzi on sobie, ale 
nadto: 3. Swoim bliźnim a osobliwie swoim do­
mowym. Pijaństwo pozbawia majątku całefami- 
lije obala gospodarstwo i czyni nieczułym, 
nieludzkim, i okrutnym dla żon i dzieci. 0- 
pilstwo sprawia że człowiek zapomina o swo­
ich powinnościach, staje się niepożytecznym, 
i szkodliwym członkiem społeczności. Kto 
chce na to dowodów, niech czyta historyą 
dzienną, i przejrzy księgi długów po gminach.
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Niech zapyla gospodyń, i spojrzy na tyle 
w gałgany przyodzianych dzieci.

Pijaństwo czyni także człowieka zdrajcą 
nie jednej tajemnicy, co innym największą 
szkodę zrządza. Dlatego ostrzega Salomon: 
Nie dawaj królom o Samuelu, nie dawaj królom 
wina. bo tam nie masz żadnej tajemnice, gdzie 
panuje opilstwo; by snadź nie pili i nie zapo­
mnieli sądów, a nie odmienili sprawy synów n- 
bogiego. Przyp. 31,4. 5.

Pijaństwo powodem jest dalej gniewu, kłó­
tni, bijatyki i zabójstw. 0 tern naucza co­
dzienne doświadczenie i gdyby ten występek 
nie panował, wnetby otworzono więzienia, je­
żeli nie całkiem, to w większej części, zniesio- 
noby prawa karne co do jednego. Dlatego 
pisze Jezus Syrach: Wino zbytnie pite czyni za- 
jatrzenie i gniew, i wiele upadków. Gorzkość 
dusze wino zbytnie pite. Śmiałość pijaństwa, 
nieopatrzonego obrażenie umniejszająca sił i 
zadająca rany. Ekkl. 31, 38—40. Pijaństwo 
nakoniec rodzi wiele zgorszenia, szczególnie 
u tych ludzi, którzy powinni bydź wzorem 
wstrzemięźliwości dla drugich np. u rodziców, 
nauczycieli, przełożonych, u sług kościoła i 
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kraju. Osobliwie ojciec faniilji pijaństwu po­
dległy, przez swe zgorszenie między rodziną 
i wszędzie, gdzie się tylko pokaże, nieograni­
czone zrządza spustoszenie. Pisze przeto Bazy­
li Wielki: Jakie będziecie (pijani ojcowie!) 
rozkazywali swoim sługom^ kiedy sami jak nie­
wolnicy służycie szalonym i zgubnym chuciom? 
Jak utrzymacie dzieci wasze w karności, kiedy 
sami prowadzicie życie nierządne? De ebrie- 
tate. 10 homil.

Widzimy tu wielką niezmierną, szkodę, ja­
ką pijanica sobie i drugim wyrządza.’ Jeżeli on 
nie baczy na cielesne dobro swoje, niechże 
przynajmniej ma na oku zbawienie swej duszy; • 
i jeżeli chce swą osobę na ciele i duszy zgubić, 
niechże przynajmniej innych także z sobą na 
doczesne i wieczne zatracenie nie popycha. 
Obyśmy tedy z rozważenia szkodliwości tego 
występku stali się roztropniejszemi i mędrsze- 
mi i z duszą ciało także od zguby wiecznej oca­
lili! Lecz ach 1 niewslrzemiężliwy, przywodzi 
różne zarzuty, wymówki, któremi chce u- 
sprawiedliwić i ubarwić swój występek. Te 
wymówki i wybiegi pijanicy niech będą przed­
miotem najbliższej nauki naszej.
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A ty ukrzyżowany Odkupicielu! w lej w nas 
wszystkich miłość wstrzemięźliwości, i użycz 
siły, abyśmy z twojemi świętemi, w twoje 
ślady wstępowali. Prosimy Cie o to przez go­
rące pragnienie, które na krzyżu za nas Wy­
cierpiałeś. Amen.

NAUKA ŚIÓDMA.

O wymówkach pijanicy,

Ne declines cor meum in verba malitiae ad 
excusandas excusationes in peccatis.

Nie nachylaj serca mego ku słowom złośliwy mh 
ku wymawianiu wymówek wgrzechach.Ps.liO,^.

Ogólnie wymawiać swoje grzechy, nic 
innego nie znaczy, jak je z pewnych po­
wodów albo za jedne, albo za nie tak karo- 
godne sprawy przedstawiać, jak od Boga i ko­
ścioła są przedstawione. Wymówki pijanicy 
odnoszą się albo do wyboru, albo do zamiaru, 
albo nakoniec do miary w piciu. Zobaczmy 
teraz, czyli wybiegi i wymówki pijanie tęgo 
są rodzaju, aby im można słuszność przyznać, 
i w zadowalanie namiętności nie zakłócać ich 

5
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więcej. Rozważmy naprzód najcelniejsze wy­
biegi. onych.

1. Względem wyboru napoju.
Przedewszystkiem słyszymy odzywającego 

się pijanicę: „Któż mi zabroni tego lub owego 
pić trunku? Czyli Bóg nie stworzył wszystkich 
napojów i na cóż innego, jak abyśmy ich uży­
wali? Zaiste Bóg stworzył wszystkie napoje, 
lecz czy je stworzył dla pospolitego i zwy- 
czajnegonapoju, to jest inne pytanie. Woda 
tylko pochodzi bezpośrednio z ręki Boga jako 
zwyczajny i pospolity napój dla wszystkich 
ludzi. Wino stworzył Bóg i stwarza go do 
dziś dnia jeszcze nie w postaci napoju, ale 
w postaci grona, które obok głodu pragnienie 
uśmierza, i w tym kształcie używane, nie ma 
mocy upajającej. Dopiero kiedy sok z jagód 
sztucznie, t. j. przez ręce ludzkie zostanie 
przyrządzony, i w robotę przejdzie, dostaje tę- 
gości upajającej, mocy, która najsilniejszego 
człowieka (nad miarę opiłego) na ziemię po­
walić może. Podobnie się rzecz ma z piwem 
i gorzałką, która się z różnych gatunków zbo­
ża i owoców przyrządza. Wieki już świat 
stał, a niebyło jeszcze szynków, piwa i gorzał-
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ki. I zdaje mi się, że gdyby dziś Mojżesz cu­
downą laską-znowu w skałę uderzył, nie wy­
trysłoby ani piwo, ani gorzałka, ani wino na­
wet, ale czysta woda. I jakże się więc piwo 
przyrządza? Suszy się jęczmień i miele na 
słód, który z chmielem i innemi ziołami pomie­
szany gotuje się w wodzie, i tak długo stoi, 
dopóki w fermentacyą nie przejdzie. Natu­
ralnie albo sztucznie przyrządzony płyn z ję­
czmienia może w,lekarskim względzie dobre 
stkutki sprawiać i niekiedy, jako zdrowy na­
pój być zalecany. Lecz w tak sztuczny i ko­
sztowny sposób, jak w piwowarstwie wydo­
bywać siłę z jęczmienia, służącą więcej do o- 
durzenia jak do zaspokojenia pragnienia, za­
prawdę! to się nazywa naturę przekręcać i 
na inny całkiem cel przeznaczonego daru bo­
żego nadużywać! Toż samo rozumie się o go­
rzałce i wszystkich przepalanych napojach je­
szcze w wyższym stopniu. I jeśliby można 
dozwolić miernego użycia piwa, to należałoby 
wprost i bezwarunkowo odradzać każdemu 
człowiekowi użycia wódki, ponieważ tego ga­
tunku napoje, miernie nawet.użyte, już szko­
dzą, i pospolicie odurzają. I komuż mamy ten 

5*
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wynalazek przypisać? Duchowi bożemu, czy 
duchowi świata? popędowi cnoty, czy pópę- 
dowi zmyślności w człowieku? dobremu, czy 
złemu aniołowi? laby sobie tak zgubny po­
siłek przygotować wielu, a nie którzy wszy­
stko oddają na ofiarę. I gdyby tylko osiągnę­
li cel picia, uśmierzenie pragnienia 1 Ale w ca­
le nie! właśnie co innego osiągają; im więcej 
tych napojów używają, tern większego dosta- 
ją pragnienia, i pociągu do picia. Wino pisze 
Ś. Bazyli, nie zaspakaja potrzeby, ale sprowa­
dza nieodzowną potrzebę picia dalej, rozpala­
jąc podpitych, coraz bardziej wywołują, pra­
gnienie do picia. De ebriet. hom. 14. (1.)

Ale mówią pijanice dalej: „Chrystus Pan 
i uczniowie Jego pili wino. Tak jest, Chrystus 
nawet zamienił wodę w wino.u

Zaiste Chrystus i jego uczniowie wino pi­
li, ale to się działo rzadko, i tylko w nadzwy­
czajnych zdarzeniach. Zwyczajnym napojem, 
jakeśmy wyżej słyszeli świeża woda źródla­
na. I kiedy ty, który się dla swojego uspra-

(1) Na palcach wiemy, ile za naszej pamięci zmarlo w War­
szawie osób od namiętnego i zbytecznego używania piwa Ba­
warskiego.
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wiedliwienia w piciu wina na Jezusa i je­
go uczniów powołujesz, tylko tak rzadko jak 
oni, tak miernie, i z tak czystym i świętym 
zamiarem, jak oni używasz wina; wtedy mo­
żesz się ciągle nim raczyć nie obawiając się, 
abyś od kogo wyrzuty odbierał. Względem 
wyboru tedy napoju nie może się pijanica u- 
niewinniać. Lecz może się zdoła uniewinnić,

2. Zamiarem w piciu.
Powiada on: „Bóg tego daru użyczył a- 

byśmy go używali.*
Tak jest, ale nie do nadużycia, ale dla do­

brego użycia. Zamiarem Boga jest, abyśmy 
ciało nasze zachowywali w należytej użyte­
czności, a nie dlatego abyśmy przez to przy­
jemne uczucia obudzić mieli. Połączył zaiste 
Bóg właściwe, przyjemne uczucia z użyciem 
pokarmu, mające na celu zachowanie nas przy 
życiu. Lecz aby ta podnieta nie powiodła nas 
do przeciwnego celowi i szkodliwego naduży­
cia, zaszczepił w nas także Bóg uczucie syto­
ści , -okazujące się na każdym niezepsutym 
człowieku, kiedy potrzebę swa zaspokoi. Nie 
źyjemy abyśmy pili, lecz pijemy abyśmy ży­
li. Pić tedy powinniśmy w sposób odpowie­
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dni celowi, zamiarowi, i prawu bożemu: Albo­
wiem królestwo boże, mówił Paweł Ś., nie jest 
ci pokarm ani picie: ale sprawiedliwość i po­
kój, i wesele w Duchu świętym. Rzym. 14, 17. 
I znowu: Chociaż tedy jecie, choć pijecie, 
choć co innego czynicie', wszystko ku chwale 
bożej czyńcie. 1. kor. 10, 31. Inna wymó­
wka pijanie jest ta. „Paweł sam, mówią oni, 
nie tylko uczniom swoim radził, ale nawet 
zalecił, aby wino pili, aby siły swoje utrzy­
mywali ku dopełnieniu zatrudnień swego po­
wołania. Tak i my pijemy wino, piwo, i in- 
ne-mocne napoje, abyśmy sprawy nasze do­
brze odbywać mogli. „Jeżeli pijecie wino 
albo inne mocne napoje w tym tylko zamia­
rze, i w tej mierze, jak je Paweł Tymoteu­
szowi radził, lub zalecał; wtedy zapewne nie 
będziecie od nikogo w piciu wina lub piwa 
niepokojeni. Nie będziecie także wtedy mie­
li przyczyny uniewinniania się i usprawiedli­
wiania; bo któż to jest, co się pospolicie u- 
niewinnia? Nie sąż to ci, którzy dobrego na­
dużywają ? Lecz co się tyczy zachowania sił 
do pracy, które wyłącznie rozpalającym na­
pojom przypisujecie, zapytuję się: Czy siła 
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mieści się w napoju samym? I czyż Bóg nie 
może innego niewinnego napoju, jak wodę 
także pobłogosławić, abyśmy siły nasze do 
pracy zachowali? Zapytajcie Pawła S. Któryż 
apostoł więcej jak on praco wał i cierpiał ? i 
piłże on co innego jak wodę? Dlatego on tak­
że tytko zalecił Tymoteuszom i pić wino, po­
nieważ był chorowity. W tym przypadku 
tedy zastępowało wino miejsce lekarstwa. Co 
do zamiaru w piciu nie może się tedy pijanica 
jak należy usprawiedliwić. Lecz mniej jeszcze 
będzie się mógł usprawiedliwić:

3. Co do zamiaru w piciu.
Słyszymy często opilców mówiących: Któż 

może tak dokładnie zawsze utrahć, jak wiele?“
Odpowiedź: ten, który więcej do rozumu 

i doświadczenia po radę chodzi, aniżeli za śle­
pą chucią zmyślności i podniebieniem swojem 
postępuje. I dla czegóż w innych rzeczach mo­
żemy tak dokładnie określić to; jak wiele? 
Można obliczyć wiele potrzeba godzin do po­
dróży jakiój, wiele czasu do pracy, wiele sił 
do jakiego zatrudnienia, wiele soli do potrawy, 
wiele zboża do utrzymania domu, i tym po­
dobnych rzeczy należy; a wiele pić trzeba, a­
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by pragnienie, zaspokoić, tego wiedzieć nie 
możemy? 0 szaleństwo nad szaleństwy! któż 
może policzyć świętych wszystkich, którzy 
zawsze należytą miarę w piciu zachowywali, 
i nigdy jej nie przekroczyli? Najnierozumniej- 
sze nawet zwierzęta, wiedzą instynktem prz' 
najmniej, wiele pić powinny. A człown 
Chrześcianin pytaćjeszzce może: któż zdoła za­
wsze to wiele, dokładnie utrafić ?

Inna wymówka pijanie, co do miary w pi­
ciu tak brzmi:

„O ja od wielu lat tęgo piję, opijam się 
bardzo często do woli, i dla tego jestem zupeł­
nie zdrów’, mam się przytem bardzo dobrze." 
Jeśli to prawda, jest to coś nowego i oso­
bliwego. Niewstrzemiężliwy pijaku! pocze­
kaj tylko jeszcze czas niejaki, natura twoja 
nie jest ze stali i żelaza. Przyjdzie na ciebie 
więcej jeszcze biedy, aniżeli ci się zdaje. 
Dzban dopóty wodę nosi, dopóki się ucho nie 
urwie. I komuż mam tu wierzyć, tobie, czy 
Duchowi świętemu, który tak mówi : komu 
biada, komu bez przyczyny rany? Iźali nie tym, 
którzy zasiadają na winie, a bawią się kubków 
wytrząsaniem? Nie patrz na wino gdy się ru­
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mieni, gdy się rozjaśni w śklenicy barwa jego-, 
łagodnie wchodzi, ale na końcu ukąsi jak waz, 
a jako żmija jad rozpuści. Przyp. 23, 29—32.

Nakoniec słyszymy jeszcze pijanicę mó­
wiącego: „Musimy niekiedy dla wytchnienia 
coś czasu poświęcić towarzystwu."

Zaiste możesz niekiedy poświęcić coś cza­
su dla towarzystwa. Ale czyż powinieneś 
dlatego niemoralnie postępować? Jaki czas 
i jakie towarzystwo rozsądne to pochwali? I 
czy zaś rzeczywiście wytchniesz sobie przez 
niewstrzemięźliwość? Jest to dowiedzionemf 
że przezto ani ciało, ani duch się nie orze­
źwia, ale obciąża tylko i kazi. I może być 
tak nierozsądnem towarzystwo, iż cię napastu­
je za to, że nie dotrzymujesz mu placu w o- 
pilstwie; cóż ci na tern zależy? Byłeś tylko 
Boga miał przyjacielem. Nie jest ten przyja­
cielem twoim, mówi Ś. Augustyn, który cię nie­
przyjacielem Boga czyni, zatem twoim i jego 
jest nieprzyjacielem. Kiedy siebie lub innego u- 
poisz, będziesz miał człowieka przyjacielem, a 
Boga nieprzyjacielem. Przeto bądź roztropnym 
i zastanów się, czy słuszna jest od Boga się 
odłączać, a wiązać się z pijanicą. Aug. Serm. 
231. de temner
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Oto najcelniejsze wymówki i wybiegi pi­
janie ! Ale jakże one są słabe i nikczemne, jak 
płonne i bezzasadne! Zaprawdę! pijanica nic 
nie ma, czemby się przed Bogiem mógł uspra­
wiedliwić i należałoby sądzić, że ta nicość 
jego wymówek i wybiegów uczynią go 
roztropnym i do opamiętania przywiodą. Gdy­
by to jednak nie skutkowało, to może uwaga 
o przyczynach i źródłach pijaństwa, na zgro­
madzeniu najwyższem do celu doprowadzi.

A ty. ukrzyżowany Odkupicielu! wlej 
w nas wszystkich miłość wstrzemięźliwości 
i użycz siły, abyśmy z twojemi świętemi, 
w twoje ślady wstępowali. Prosimy Cię o 
to przez gorące pragnienie, któreś za nas na 
krzyżu wycierpiał. Amen.

NAUKA ÓSMA.

O przyczynach pijaństwa.

Si mutare potest Aethiops pellem suam, aut 
pardus varietates suas; et vos poteritis be- 
nefacere, nam didiceritis malum.

Jeśli może odmienić murzyn skórę swoje, 
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albo Pard (rys) pstrociny swoje, i wy będzie­
cie wódz dobrze czynić, nauczywszy sie z-fego. 
Jerem. 13, 23.

Wszystkie występki na świecie jakkolwiek 
nazywać się mogą, mają przyczynę, z którój 
wychodzą albo wytryskują, jak strumień ze 
swego źródła, albo jak ogień z jednej iskierki. 
Jeżeli chcemy strumieniowi zaporę stawić, 
trzeba źródło jego zatkać. Jeżeli się chcemy 
od pożaru zabezpieczyć, trzeba iskierkę zaraz 
w powstaniu przytłumić. Lecz jeżeli się tego 
nie uczyni, któż obliczy skutki, które stąd wy­
nikną? Tak też powinien pijanica, przyczyny 
albo źródła opilstwa oddalać, lub wstrzymy­
wać, jeżeli się chce stać panem tego wystę­
pku, i nie rzucać się na niedojrzaną niedolą i 
zgubę. Rozważmy teraz biiżej te przyczyny 
pijaństwa a zobaczymy, że one się już w czło­
wieku, już zewnątrz człowieka znajdują.

1. Najcelniejsze zaś źródła albo przyczy­
ny pijaństwa, które się w człowieku mieszczą, 
sa: wczesne nawyknienie, próżniactwo, i wiel­
ka niewiadomość z sumieniem niespokojnem.

Pierwszą przyczyną pijaństwa w człowie­
ku jest tedy w czesne nawyknienie. Jeżeli 
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przyzwyczajemy się w pierwszej juz młodości, 
częściej pić aniżeli natura wymaga, a zatem 
bezpotrzebnie, albo jeżeli się przyzwyczajemy 
już dziećmi będąc do gorących, upajających 
trunków, przysposabia się do tego zawczasu 
żołądek, i czuje potrzebę picia wiele, lub 

picia gorących napojów, potrzebę, która z laty 
wzrasta, i z wolna w drugą obraca się naturę 
i dosięga wysokości pewnej, która po ludzku 
obliczona, ni weczy wszelką nadzieję ocalenia. 
Jeremiasz bowiem już mówi: Jeśli może od­
mienić murzyn skórę swoje albo ryś pstrociny 
swoje, i wy będziecie módz, dobrze czynić nauczy­
wszy się ziego. 13, 23. Ale murzyn nie mo­
że odmienić skóry swojej, ani ryś pstrocin 
swoich, jeżeli Stwórca nie sprawi odmiany. 
Podobnież pijanica bez wszechmocnej łaski 
Boga, o którą ustawicznie prosić powinien, nie 
może wykorzenić zaciągnionego nałogu pijań­
stwa ani go nawet zmniejszyć. Ś. Augustyn 
opowiada o młodości matki swojej: Kiedy jej 
jako skromnej dziewczynie poleconem było od 
rodziców, wina z beczki utoczyć, łyknęła za 
nim wino do butelki wlała cokolwiek z kraju 
kubka od czerpania, wyciągnąwszy naprzód u­
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sta, ponieważ więcej znieść nie mogła. Ale 
to uczyniła nie z upodobania do wina, lecz 
z pewnej swawoli młodzieńczej , która się w i 
graszkę podnosi, i w młodocianych umysłach 
powagą osób starszych powściąganą bywa. 
Do tej zaś troszki przydając codzieri troszkę, 
(bo kto na małe nie zważa, wpada powoli 
w większe) przyszła do tego, że wnet pełne 
kubki wina duszkiem wypijała. Służebnica 
jedna wyrzucała jej raz ten występek z naj­
ostrzejszą obrazą, i rozgłosiła ją za pijaczkę 
wina. To uderzyło ją, zwróciła uwagę na szka­
radny swój błąd, obrzydziła go sobie zaraz i po­
rzuciła. Słusznie tedy pisze S. Chryzostom : 
Nic nie masz w rzeczach ludzkich tak mocnego, 
jak tyrania starego nałogu. Ma on cudowną 
siłę utrzymania się, nie pozwalając, aby kto po­
wrócił do poprzedniej praktyki cnoty.

Drugą wewnętrzną przyczyną pijaństwa 
jest próżniactwo.

Kiedy nie mamy żadnego zajęcia, albo nie 
staramy się o nie, powstają stąd nudy. Dla 
przepędzenia zaś czasu szukamy towarzystw, 
których nigdzie zdaje nam się nie znajdziemy 
prędzej, jak w oberżach, i innych domach 
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szynkowych. Lecz skoro raz wejdziemy w ta­
kie towarzystwa, albo też w towarzystwo tyl­
ko próżnych ławek, i stolików w szynku, nie 
możemy się powściągnąć od picia, i usiłujemy 
bawiąc się kieliszkiem, czas zabić! I wtedy 
już zakłada się fundament do nałogu pijań­
stwa. Jakoż niejeden ojciec familii, nie znaj­
dując przyjemności w swojem powołaniu, jako 
ojciec, przesiaduje w niedziele i święta w szyn­
ku, jedynie z nudów od 3 po południu do 10 
i 12 godziny w nocy! Możuaż się dziwić je­
żeli tacy ojcowie stają się pijanicami i obowią­
zki ojcowskie zaniedbują! A wieleż takich oj­
ców znajduje się po wsiach i miastach? Za­
prawdę na palcach można policzyć tych, któ­
rzy robią wyjątek od tych nieszczęśliwych i 
wieczory w kole familii spędzają, weseląc się 
i bawiąc z dziećmi, które składają dla nich od 
Stwórcy naznaczonó towarzystwo. Nie chcą 
pomnieć na to, że przez podobne hulatyki nocne, 
dzień pański szkaradnym sposobem gwałcą 
i znieważają. Istnieją wprawdzie przepisy, 
które ograniczają te nocne z grosza odziera­
jące ludzi pijatyki; ale cóż mogą za owoc przy­
nieść te ustawy, jeżeli, ci którzy je wykony­
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wać powinni, często tej samej chorobie podle­
gają, nocy w dnie, a dnie w nocy zamieniając! 
Oby rząd za nim prawa wyda, obejrzał sie 
wprzód na ludzi, którym wykonanie ich poru- 
czyć może. W przeciwnym bowiem razie, 
prawo będzie tylko celem szyderstwa i pod­
porą występków.

Trzecią wewnętrzną przyczyną opilstwa 
jest gruba niewiadomość z niespokojnem su­
mieniem.

Gdyby przedewszystkiem więcej znaną i 
rozważana była szkaradność, sromotność, i 
szkodliwość pijaństwa, niejeden zapewne za­
drżałby już na pierwszy krok ku pijaństwu u- 
czyniony, albo przynajmniej będąc tern złem 
ogarniony więcejby starał się z niego wy­
swobodzić. Szkaradność, sromotność i szko­
dliwość tego występku mieści się w prawdzie 
w wielu przykładach, codziennych prawie. Ale 
trzeba zwracać uwagę młodzieży na nie, i 
względem nich ją oświecać; bo doświadczenie 
naucza, że moc przykładu nie stawiwszy mu 
czoła, bierze górę nad lepszą cząstką czło­
wieka i przywodzi go w końcu do upadku. Nie 
zaniedbywali* przeto Grecy nigdy na widok 
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pijanego oświecać synów swoich względem 
tak obmierzłego występku. Ztemwszy- 
stkiem sama znajomość, szkaradności i szko­
dliwości tego występku, nie jest jeszcze do­
stateczną do ochronienia od niego. Należy też 
do tego spokojne sumienie. Często bowiem 
złe i niespokojne sumienie pobudza dopijastwa. 
Niejeden usiłuje przytłumić głos strofującego 
sumienia przy biesiadach, i w opilstwie przy- 
wieśdź do milczenia, odurzyć. Co tedy Paweł 
Ś. o wierze do swego Tymoteusza napisał, ścią­
ga się także i do niewstrzemięźliwości. Miej 
wiarę i dobre sumienie, które odrzuciwszy nie­
którzy, wiarę stracili. 1. Tym. 1, 19. Kto 
straci dobre sumienie, poniesie szkodę tak 
w wierze, jak we wstrzemięźliwości, będzie 
się często pijaństwu oddawał.

Wczesne nawyknienie, próżniactwo, i 
wielka niewiadomość z niespokojnem sumie­
niem są tedy wewnętrzne, t. j.; w człowieku 
leżące przyczyny opilstwa.

2. Ale jakież zaś są przyczyny zewnę­
trzne tego występku?

Najznaczniejsze zewnętrzne, to jest: ze­
wnątrz człowieka leżące przyczyny pijaństwa



81

są: nieraz sami rodzice, następnie pewne spo­
sobności, okazye, i tak zwane kompanie, to­
warzystwo pijackie.

a. Pierwsza przyczyna zewnętrzna opil­
stwa u wielu ludzi mieści się w ich rodzicach.

Wieleż znajduje się rodziców a szczegól­
nie Ojców podległych nałogowi pijaństwa? Bę- 
dąż oni mieli trzeźwe dzieci? I jakże, kiedy 
w chwili płodzenia samego są w stanie opil­
stwa, co nieszczęściem często się trafia; nie 
zaciągaż wtedy dziecię w pierwszej chwili 
swego bytu ziemskiego, trucizny z tej namię­
tności, jako ziarko nasienne, które kiedyś przy 
najlepszej chęci i mimo całej sztuki wychowa­
nia urość musi w drzewo opilstwa zatracenie 
przynoszące, jeżeli się cud wszechmogącej i mi­
łosiernej łaski Boga nie stanie? Tak jest, nie 
mylę się, kiedy powiem, że między 10 synami, 
którzy pijaństwu podlegają, jest 5 — 8, którzy 
ten występek po ojcach swoich odziedziczyli, 
oprócz właściwego ; pierworodnego grzechu 
mieszczącego się w każdym człowieku przed 
przyjęciem Chrztu, przez cielesne pochodzenie 
od Adama. I cóż powinienbym powiedzieć 
dopiero o matkach, które w czasie ciężarności 

6 
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oddają sję pijaństwu, lub też upajających tylko 
używają trunków?! Zaprawdę! takie matki 
zaczynają dzieci swoje, zabijać na ciele i duszy, 
zanim je porodzą. Te bowiem nieszczęśliwe 
stworzenia wysysają z mlekiem macierzyń- 
skiem truciznę namiętności. Gdy zaś dzieci 
takich rodziców staną się później pijakami, mo- 
żnaby wtedy jeszcze zapytać, jak się niemi 
stali? Czyliź wstrzemięźliwe dzieci tak nie- 
wstrzemięźliwych rodziców nie są cudem pier­
wszego stopnia? Nie jest że to samo, jak gdy­
by osty wydawały figi, a ciernie winne jagody.

b. Drugą zewnętrzną przyczyną opilstwa 
dla wielu ludzi, są okazye.

Między temi okazyami rozumiemy te, 
w których bez pieniędzy, można jeść i pić, ile 
się podoba. Sądzimy że otwierając stoły i na­
stręczając sposobność do picia wyświadczamy 
komu dobrodziejstwo, że co dobrego czynimy, 
ale mylnie. Bo okazya tworzy złodziejów. 
Jest to stare przysłowie a szczególnie przy o- 
kazyach do picia. 1 jeżeli te okazye są tego 
rodzaju, że nic nie kosztują, że można pić, co­
kolwiek i wiele się podoba, wnet przekracza­
my miarę przyzwoitą, bo to nic nie kosztuje.
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Zaiste jest to zła pobudka, miernie pić dlatego, 
ponieważ za wiele z kosztami jest połączonem 
i zaprawdę! taki choćby od pragnienia usychał, 
nie byłby w cale męczennikiem wstrzemięźli­
wości. Ale po większej części ludzie są ta- 
kiemi. Biorą oni raczej materjainy, jak du­
chowny interes, raczej miłość mamony, ani­
żeli miłość Boga, za sprężynę moralnych spraw 
sWoich. W podobny sposób idzie w losowa­
niu gorących napojó w. Wygrywający myślą 
przytem, to nic nie kosztuje, i spijają, lak, jak 
gdyJjy żołądki ich były ze stali i żelaza. Nie 
pytają tam nigdy, wiele mogę znieść, ale: wiele 
tam jeszcze do picia? i co tam jest, musi być 
wypróźnionem, choćby to najsilniejszego czło­
wieka mogło obalić. Cóż to za zysk, przyczem się 
zdrowie i dobre sumienie, laska Boga i zba­
wienie wieczne utrącą?!

c. Trzecią zewnętrzną przyczyną pijaństwa, 
są nakoniec tak zwane towarzystwa pijackie. 
Znajduje się wiele towarzystw, które wielkie 
zepsucie między ludzkością zrządzają. Ale za­
praw dę nie masz zgubniejszego nad towarzy­
stwo pijackie. Gdyby ich członkowie prze­
strzegali między sobą wstrzemięźliwości i 
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powściągali się, co mówię,gdyby sienie zachę­
cali nawzajem do picia, wtedy byłoby ono zno­
śniejsze. Ale właśnie dzieje się przeciwnie. 
Jeden drugiego zagrzewa nie dopicia zwy­
czajnego, umiarkowanego, ale do źlopania. Tak 
jest mają oni nawet ustawy, przepisujące im 
pewny nadmiar i im więcej kto pić może, tern 
wyżej stoi w znaczeniu u towarzyszów pijaty­
ki. O tych towarzystwach pijackich, pisze S. 
Bazyli: Wymyślają porządek w nieporządku i 
dobry podział to rzeczy przeciwnej porządkowi. 
Dalej zajmują dłuższy czas tych ludzi zgubio­
nych wieńce, kwiaty, pachnące olejki, kadzidła 
i tysiąc innych zewnętrznych rozkoszy. 11 len- 
czas, kiedy pijatyka dłużej potrwa, wszczyna 
się o większe picie hałas, kłótnia, i zwady, sta­
rają się przesadzać miedzy sobą w pijaństwie, 
rozjemcą tego spółubiegania jest djabeł a na­
grodą zwycięztwa jest grzech. Im kto więcej 
albowiem wina wypije, ten odnosi zwycięztwo 
nad drugiemi. Zaprawdę chełpią się oni w swo­
jej hańbie. Horn. 14 de ebriet.

Tak poznaliśmy najcelniejsze przyczyny 
albo źródła, z których występek pijaństwa 
wynika. Jeżeli tedy chcemy naprawdę u- 
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strzedz się tego występku okropnego, albo, 
gdybyśmy od niego byli ogarnieni, wyswobo­
dzić się znowu: musimy przedewszystkiem 
zatamować wymienione jego źródła. Nie 
przyzwyczajajmy się do gorących napojów al­
bo niepotrzebnego picia, unikajmy próżniactwa 
i strzeżmy dobrego sumienia. Gdyto nastąpi, 
unikniemy łatwo okazyi do picia a osobliwie 
towarzystw pijackich i ustrzeżemy się od wy­
stępku pijaństwa. Jeżeli zaś nie, to koniec 
nasz strasznym będzie. Przeto rozważać bę- 
dziem jeszcze przy końcu, rzeczy ostateczne 
pijanicy na najbliższem zgromadzeniu naszem.

A ty ukrzyżowany Odkupicielu! wlej w nas 
miłość wstrzemięźliwości i użycz nam siły,, a- 
byśmy z twojemi świętemi w twoje ślady 
wstępowali. Prosimy oto przez gorące pragnie-, 
nie, któreś nas na krzyżu wycierpiał. Amen

NAUKA DZIEWIĄTA.

O rzeczach ostatecznych pijanicy.

Pater Abracham, miserere mei, et mitte. 
Lazarum ut intingat extremum digiti sui in aquam, 
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ul refrigeret lihguam meam, quia crucior in hac 
flamma.

Ojcze Abrahamie zmiłuj się nudemną, a 
poślej Łazarza aby umoczył koniec palca swe­
go w wodzie, aby ochłodził język mój-, bo cier­
pię męki w tym płomieniu. Luc. 16, 24.

Wszystko tutaj ma koniec. I człowiek 
także nie żyje zawsze na ziemi, Śmierć kła­
dzie koniec jego życiu. I po śmierci następu­
je sąd, a po sądzie wieczność. Śmierć, sąd i 
wieczność są tedy ostateczne rzeczy każdego 
człowieka; ale bardzo różne, podług zasług, 
cnót, i występków onego. Inaczej są rzeczy 
ostateczne dla sprawiedliwego, inaczej dla 
grzesznika. Nawet rozmaitość występku zmie­
nia je znowu. Ale szczególnie straszne są 
rzeczy ostateczne pijanicy, jego śmierć, jego 
sąd, i jego wieczność. Przedewszystkiem roz­
ważmy:

1. Śmierć pijanicy.
Cóż się z nim dzieje na łożu śmierci? Wie­

lu nie doczeka zwyczajnego łoża śmierci. Nie 
jeden umrze w stanie opilstwa nie pomyśla­
wszy o śmierci, ani się też do niej przysposo­
biwszy. Jeden nocną porą w dół upada i za­
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dusza się; drugi się w wodzie topi, trzeci spa­
da z góry i kark kręci. Czwarty w załebki 
chodząc został zakłóty lub zabity. Piąty pros­
to od gorzałki spalony, a szósty udarem (a- 
popleksyą) tknięty. Inni, którzy nie zmierają 
nagłą śmiercią, dostają się często jako obłąka­
ni do domów waryatów, albo jako suchotnicy 
do szpitala, gdzie ich przedwczesna śmierć 
czeka. Wielu już musiało za młodu życie skoń­
czyć w więzieniu, lub na rusztowaniu, jako 
zbójcy. Jeżeli przecież doszedłszy późnego 
wieku długo śmiertelną chorobą są złożeni, je­
dnego na dziesięciu zaledwo znajdziem, który­
by się prawdziwie nawrócił. Pijaństwo bo­
wiem czyni człowieka niewolnikiem i krępuje 
go jakby okowami, których on stargać nie ma 
już siły ani odwagi. Do niego przypadają sło- 
wra Salomona: I będziesz jako śpiący na śrzód 
morza, i jako uśpiony sternik, gdy ster straci i 
rzeczesz: bili mnie ale mnie nie bolajo: ciągnę­
li mię, a nie czujem: kiedyż ocucą, i zasię wi­
no najdą. Przypow. 23, 34. Jako człowiek, 
który zadrzymie na okręcie, unoszony jest tu 
i owdzie od wiatru i fali, nie postrzegając |te- 
go, tak pijany od rozprzężopych miotany jest 
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chuci. I jako sternik, któremu we śnie ster 
z rąk wypadnie, wystawia okręt na skaty i za­
spy, tak pijanica rozum utraciwszy, kołysze się 
i chwieje i na tysiączne naraża się niebezpie­
czeństwa , utraty majątku i życia. Tacy też lu­
dzie rzadko się poprawiają, bo pijaństwo jest 
jednym z najuporczywszych nałogów, Pocie­
chy religii dla chorych opilców są pospolicie 
daremne, święte sakramenta umierających bez­
skuteczne. Tak jest, nie można umierającemu 
popijanu dawać opatrzenia świętego, ani ciała 
jego na świętem grzebać miejscu, bo należy 
do jawnych grzeszników, którzy bez pokuty u- 
mierają i kościelnego pogrzebu są pozbawieni. 
Okropną tedy jest śmierć pijanicy. Lecz stra­
szniejszym jeszcze:

2. Sąd onego.
Kiedy pijanica umrze, staje dusza jego 

przed świętym i sprawiedliwym trybunałem 
Boga. I któż mu tam towarzyszy i broni go w tej 
ostatniej wielkiej niedoli? Jego anioł stróż już 
opuścił go tutaj za życia. Marja matka boża i 
jego Patron stali się dla niego obcemi, ponieważ 
za życia nie wstępował w ich ślady. Bóg 
nawet w Trójcy Świętej, widzi w nim swe po- 
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dobieńswo zeszpecone i zbrudzene. Jezus 
widzi na nim godność chrześcianina shańbioną 
i swą śmierć udaremnioną. Duch święty wi­
dzi kościół boży, do którego go we chrzcie 
świętym wtajemniczył, znieważonym i ze 
wszech łask obranym. Święty Michał otwiera 
księgę Sądu przed nim, i jego imię nie stoi 
w księdze żywota ale w księdze śmierci. Kie­
dy jest opuszczony od Boga i jego świętych 
aniołów i wszystkich Świętych, zbliża się sza­
tan do trybunału Boga i ogłasza go za swą wła­
sność. ,Do mnie on należy, mówi on, z pie- 
kielnem szyderstwem, bo tyle i tyle lat służył 
mi jnź przez pijaństwo.“

1 wtedy rozwija on przed nim obraz, przed­
stawiający mu obrzydliwość pijaństwa i wszy­
stkie skutki onego na czas i wieczność. On, 
pijanica widzi teraz występek opilstwa 
w obrazie drzewa jadowitego, które z pie­
kła wyrósłszy niezliczone gałęzie i kona­
ry powszech stronach rozszerza i bezliczne 
jadowite owoce wydaje. I z tych owoców 
kosztowało wielu i napoiło się tym samym ja­
dem i rozkrzewili znowu tę truciznę, i tak po­
stępuje to dalej aż do końca świata. W dru­
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gim obrazie widzi on mnóstwo biednych, któ­
rych przez wstrzemięźliwość mógłby był i po­
winien silnie wspierać i tak przyjaciół sobie 
z nich na sądzie-pozyskać; a teraz widzi jak 
w niedoli usychają i jako oskarżyciele prze­
ciw niemu powstają. trzecim obrazie wi­
dzi swą rodzinę, żonę i dzieci, w żebraczem 
odzieniu, z wychudłem i strapionem obliczem 
obwiniająch go, jako marnotrawcę, grabieżcę 
ich majątku, jako pohańbiciela ich imienia, jako 
sprawcę ich ubóstwa smutku i niedostatku. 
W czwartym obrazie okazuje przez Anioła 
stróża, którego opuścił, jednak szybko i prze­
mijające, wspaniałość wiecznych rozkoszy, 
które przez swą namiętność na wieki utracił 
a które przez wstrzemięźliwość tak łatwo mógł 
otrzymać. Nakoniec usłyszy on wyrok boskie­
go sędziego: „Precz odemnie przeklęty! w o- 
gieri wieczny, zgotowany djabłu i jego zwo­
lennikom.a I ledwo zapadnie wyrok, zaraz 
wystąpi S. Michał, jako wykonawca boskiego 
wyroku i strąci go z szatanem na ogień wie­
czny, i wtedy doświadczy, czemu za życia 
wierzyć nie chciał, gdy się często do niego o- 
dzywano; „Żaden pijanica do królestwa niebie-
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skiego wnidzie.“ Ale nie koniec jeszcze na tym 
pierwszym sądzie. Dusza pijanjcy zachowaną 
będzie na dzień ostatecznego, powszechnego są­
du. gdzie z ciałem połączona, na nowo przed 
całym światem będzie sądzona. Tam jej oskar­
życiele na ziemi nie będą już w obrazach, ale 
w najokropniejszej jawności osobiście przed 
trybunałem Boga wystąpią, przed całym świa­
tem skargi swe szerząc. Jak wielką wtedy 
będzie jego hańba! Gdyby zdołał, skryłby się 
lub w ziemię zakopał, i wołać będzie na góry: 
„Przywalcie mięa i do pagórków: „Zakryjcie 
mię/£ I na hańbę całego świata wystawiony 
i napiętnowany przeklęctwem Boga, po lewicy 
z tłumem potępionych pójdzie do miejsca mąk 
wiecznych z ciałem i duszą.

3. I na czemże polega ta pełna męczar­
ni wieczność pijanicy?

Piekielnej męczarni pijanie w wieczności 
nie możemy w prawdzie pojąć, ztemwszy- 
stkiem pismo święte dla odmalowania tego 
stanu nieszczęśliwego, takich używa wyrażeń 
i obrazów', które już same przez się są stra- 
sznemi i dla duszy i ciała człowieka bardzo 
dotkliwemi.
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Pijanice, którzy tyle nocy przepędzili na 
rozpustnych śmiechach w rzuceni zostana w ze­
wnętrzne ciemności, gdzie będzie płacz i zgrzy- 
tanip zębów na wieki, jak się stało z człowie­
kiem, w podobieństwie o godach królewien , 
którego ojciec rozkazał swoim służalcom: 
Związawszy ręce i nogi wrzucić go w ciemności 
zewnętrzne, tam będzie płacz i zgrzytanie zębów. 
Mat. 23, 13. Pijanice, którzy tak często go- 
rącemi napojami rozpalali nieczysty żar na­
miętności cielesnych, schnąć kiedyś będą w o- 
gnistym morzu wiecznego ognia i gorąca, jak 
czytamy w księdze tajemniczego objawienia, 
gdzie napisano: 1 będzie męczon ogniem i siar­
ką przed anioły świętemi, i przed barankiem, a 
dym męki ich wstępować będzie na wieki wie­
ków. Obj. 13, 10—11. Pijanice, którzy nigdy 
znosić nie chcieli pragnienia, i nie przestawali 
pijać po zaspokojeniu pragnienia, będą kie­
dyś wiecznie cierpieli pragnienie, bez nadziei 
aby napojeni byli. Stanie się z niemi jak z bo­
gatym biesiadnikiem, o którym Jezus opowia­
da: Był niektóry człowiek bogaty, który się o- 
błóczył w purpurę i bisior, i używał hojnie na 
każdy dzień. Był też niektóry żebrak imię- 
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niem Łazarz, który leżał u wrót jego owrzodo- 
waciały; chcąc być nasycon z odrobin, które pa- 
daty z slotu bogaczowego, a żaden mu nie da­
wał. Ale i psi przychodząc lizali wrzody jego. 
I stało się że umarł on żebrak a odmesion był 
od aniołów na łono Abrahamowe. Umarł też 
i bogacz i pogrzebion jest w piekle. A podmo- 
słszy oczy swoje, gdy byt w mękach, ujrzał A- 
brahama z daleka, i Łazarza na łonie jego. I 
zawoławszy rzekł: Ojcze Abrahamie, zmiłuj się 
nademną, a poślij Łazarza, aby umoczył koniec 
palca swego w wodzie, aby ochłodził język mój, 
bo cierpię męki w tym płomieniu. 1 rzekł mu 
Abraham-. Synu wspomnij żeś odebrał dobra za 
żywota twego, a Łazarz także złe: a teraz też 
on ma pociechę, a ty męki cierpisz. Łuk. 16, 
19—25.

Pijanicę, którzy swoim rodzinom zachmie- 
lając się tak często frasunek i rozpacz spra­
wiali, walczyć kiedyś będą z frasunkiem wie­
cznym i rozpaczą. Do nich się ściąga także, 
co Dawid mówi: Grzesznik ujrzy i będzie się 
gniewał, będzie zgrzytał zęboma swemi, a bę­
dzie schnął. Żądza niezbożnych zaginie. Ps. III. 
10. I gdzieindziej czytamy: Ujrzawszy będą 
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zatrwożeni bojaźnią straszliwszą, i zdumiewać 
się będą w prędkości niespodziewanego zbawie­
nia, mówiąc. sami w sobie, pokutę czyniąc, i dla 
ucisku ducha wzdychając: Cii to są, któreśmy 
niekiedy mieli zapośmiech i za przysłowie urą­
gające. My głupi, mieliśmy żywot ich, za sza­
leństwo i za sromotne ich dokończenie. Oto ja­
ko policzeni są między syny boże i między 
świętemi dział ich jest. Mędr. 5, 2— 5. Oto 
tedy jest koniec, oto ostateczne rzeczy pijanie! 
0 "dvbv je co dzień dobrze rozważali i do ser- 
ca brali, zaiste, nie zdołaliby tak ciężko u- 
paśdź, musieliby prędzej czy później przyjśdź 
do opamiętania, lnie tylko nie.wstrzemięźliwo~ 
ści, ale nadto wszelkiego mocnego, upajające­
go trunku jako węża jadowitego unikać: inusie- 
liby wszelką niewstrzemięźliwość, obżarstwo 
i opilstwo za największych nieprzyjaciół, za 
najstraszniejszy poczytywać potwór i obrzy­
dzić je sobie.

Strzeżmy się więc odtąd wszelkiego nie- 
porządnego zamiaru w piciu, wszelkiego nie- 
porządnego przebierania miarki w napoju, bo 
nic nie masz szkaradniejszego nad opilstwo. A 
gdybyśmy w tein uchybili nie uniewinniajmy 
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się, ale starajmy uznać błąd i przyczyny albo 
źródła coraz bardziej oddalać i tamować, izby— 
śmy’od ostatnich rzeczy pijanicy ochronieni 
zostali i z Jezusem kiedyś w królestwie jego 
Ojca zasilać się mogli na wieki, u winnej lato­
rośli niebieskich rozkoszy. Amen.

MODLITWA.
Ukrzyżowany Odkupicielu ! U stóp krzyża 

twojego ślubuję Ci, iż odtąd będę żył wstrze­
mięźliwie a osobliwie nie tylko wstrzmując 
się od wszystkich przepalonych napojów', ale 
ich nawet nie przyrządzając i nie podając in­
nym za lekarstwo nawet. Oprócz tego przy­
rzekam Ci iż w granicach karności i porządku 
zachowam się i tylko będę wino i piwo pif, i 
ile potrzeba i przystojność wymaga, zachęca­
jąc także innych dp wstrzemięźliwości. U- 
mocnij Panie! to przyrzeczenie moje wszech­
mogącą łaską swoją, proszę Cię oto przez go­
rące pragnienie, któreś na krzyżu za mnie 
wycierpiał. Amen.

KONIEC.
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